
W NUMERZE:
Wierzę... w cia ła  zmartwychwsta­
nie •  Pochyl głowę, mój sy­
nu... •  Z życia naszych parafii 
(Bydgoszcz) *  Zaduma nad gro­
bem •  Z życia PNKK w USA •  
Krwawe dni okupacji *  O moich 
własnych lekcjach patriotyzmu *  
Porady

Dzień Wszystkich Swiętch. Wszyscy udają  się na cm enta­
rze, aby na mogiłach najbliższych złożyć kwiaty, zapalić 
lampki i świeczki, wspomnieć tych, których zachowujem y w 
pamięci swego serca.

Żałobny pochód wśród mogił ozdobionych białymi chry­
zantemami, wśród szumu drzew i szelestu spadających liści, 
zawiera w sobie coś niepojęcie smutnego, poważnego, a zara­
zem zmuszającego do refleksji nad sobą, sensem życia.

Dla chrześcijanina jedyną nadzieją jest Jezus Chrystus, 
Jego moc Odkupienia oraz ufność i nadzieja osiągnięcia szczę­
ścia wiecznego, jako nagroda za szlachetne życie, za spełnia­
nie obowiązków względem siebie, bliźnich i Boga.

Symbolem tego dnia jest krzyż zatknięty w mogiłę. To 
taki sam krzyż, który kiedyś w etknięty był na Golgocie. Ta­
ki sam krzyż znajdziemy na wieżach gotyckich kościołów i

na wieżyczkach wiejskich kościółków. Zdobi on ołtarze i 
piersi dostojników kościelnych. Taki sam krzyż będzie i nad 
m oją mogiłą. Nieważne czy on będzie z m arm uru, czy tylko 
z drzewa. Skończą się nasze ideały, wszelkie więzy łączące 
nas z tym  światem : słońce, niebo gwiaździste, dom, rodzina, 
dym ludzkiej sławy. Pozostanie krzyż i ja. Ja  i wieczność. 
Wykonało się.

Tego dnia szybko zapada zmrok, tak jak szybko m ijają 
chwile naszego życia. Cm entarz powoli pustoszeje. Ju tro  
znowu przystąpisz do swych zwykłych zajęć, do pracy.

Ja żyję! Cieszysz się. To dobrze. Życie nie może być roz­
paczą i smutkiem. Życie ma być radością. Tej radości nie 
może przyćmić cmentarz. Ponad nim jest Jezus Chrystus, 
który zapewnił nas: „Jam jest zmartwychwstanie i żyivot. 
Kto wierzy we Mnie, choćby i umarł, żyć będzie".
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bliżam y  się co raz  bardzJej do końca ro k u  
kościelnego, co rów nocześn ie  je s t p rzy p o m ­
n ien iem  czekającego  nas końca doczesnej 
w ęd rów k i, K o rzy sta jąc  z te j okazji — w  tek ­
stach  li tu rg iczn y ch  tego  o k resu  — w  sposób
m istrzo w sk i ro zw ija  p rzed  nam i K ościół ideę 
pow tórnego  p rzy jśc ia  P ańsk iego . Począw szy 
bow iem  od o siem n aste j n iedzieli po Z ielonych  
Ś w ię tach  pozw olił on ro zw in ąć  się w  d u ­
szach  naszych  całej skali n a s tro jó w  oczeki- 

w.ini;i „p a ru z ji . od g o rące j tę sk n o ty  za n iebem  aż dn zb aw ien ­
nej obaw y  p rzed  sądem  Bożym .

N iedzie lę  dzis ie jszą  przeżyw ać będziem y pod hasłem : „ ra d o ­
sny pow ró t do dom u O jca”. B ow iem  n ie  ty lko  w  ty tu le  dz i­
siejszego rozw ażan ia , a le  rów n ież  w  całe j jego tre śc i — n iczym  
„złota n ić” — p rzew ijać  się będzie  m yśl, z a w a rta  w słow ach : 
„ W ierzą ... w  ciała z m a r tw y c h w s ta n ie ”. T oteż dzisie jsza lekcja  
m szalna  (Flp 3,17—4,3) p rzy p o m in a  nam , że osta teczną  naszą 
O jczyzną je s t n iebo, gdzie C h ry stu s  przem ien i nasze ciała  oraz, 
że im iona n asze  zap isane  są w  księdze żyw ota. Jed n y m  zaś 
z ow oców  p rzy jśc ia  C h rystu sow ego  będzie uw o ln ien ie  nas od 
chorób  i zm artw y ch w s tan ie  ciał, p rzed s taw io n e  nam  n iby  w ob­
razie, w  ew angelicznym  opo w iad an iu  o u zd ro w ien iu  cho re j na  
k rw o to k  n iew ia s ty  i w sk rzeszen iu  córk i J a ira  (Mt 9, 18—26).

To w łaśn ie  w y d a rzen ie  — o raz  w y p ły w a jące  z n iego w n io ­
sk i — będzie  tem a tem  dzisiejszego ro zw ażan ia  n iedzielnego .

Po u zd ro w ien iu  człow ieka opętanego  (m iało to m iejsce pod 
kon iec  d rug iego  ro k u  pub liczne j dz iałalności), opuścił C h ry stu s  
k ra in ę  D ziesięciogrodzia i p rzez  M orze G a lile jsk ie  „przepraw ił

W skrzeszenie  córk i  Ja ira

k ośc io ła” — 7,18) w spom ina, że pochodziła  ona z C ezarei F ili-  
pow ej i z w dzięczności za cudow ne uzd row ien ie  w y staw iła  tam  
pom nik, p rz e d s ta w ia ją c y  C h ry stu sa  o raz  k lęczącą  przed n im  
n iew iastę .

Po ty m  w y d arzen iu  m ógł ju ż  Z baw ic ie l u dać  się bez p rz e ­
szkód do dom u Ja ira . „A g dy  p rzy sze d ł  do d o m u  p rze ło żo ­
nego... u jr za ł  f l e łn is tó w  oraz z g ie łk l iw y  t łu m "  (Mt 9,23). W ieść
o śm ierc i dz iew czynk i rozesz ła  się już po m ieście. P rzy b y li 
w ięc  sąsiedzi, b y  w y raz ić  rodzin ie  sw oje w spółczucie. Z jaw ili

„WIERZĘ... W CIAŁA ZMARTWYCHWSTANIE”
się w  łodzi na drugą s tronę"  (Mk 5,21). P rzy b y ł, p raw d o p o d o b ­
nie — ja k  to czynił podczas p o by tu  w  G alile i — do K a fa rn au m . 
Z a ledw ie  je d n a k  w yszedł n a  b rzeg , otoczyła Go w ie lk a  rzesza 
żąd n a  słow a Bożego o raz  pędzona ciekaw ością  o g ląd an ia  n o ­
w ych  cudów  P ro ro k a  z N aza re tu . W ykorzysta ł w ięc Z baw icie! 
i tę  okazję  do g łoszen ia  K ró les tw a  Bożego. A g d y  Jezus „do 
nich m ó w ił ,  oto p e w ie n  prze łożony (synagogi) p rzyszed ł (i) z ło ­
ż y ł  m u  p o k ło n ” (M t 9,18a). C złow iek  ów  — ja k  w spom ina 
E w an g e lis ta  — by ł p rze łożonym  synagogi w  ty m  m ieście. B ył 
to  b a rd zo  zaszczy tny  u rząd . O n bow iem  k ie ro w a ł n ab o żeń ­
stw em  (m od litw am i, czy tan iem  P ism a  św. i n au czan iem  u s t ­
nym ) w  bóżnicy  o raz  d b a ł o w yposażen ie  i ozdobę dom u 
m odlitw y . Z nane są je d n a k  w y p ad k i, że u rząd  te n  sp raw o w an y  
był ko leg ia ln ie  p rzez  tr z y  lub  siedm ioosobow e grupy . W ed­
ług  ew an g e lii M ark a  (rozdz. 5, 22) m ia ł on na im ię  J a ir , co 
w  tłu m aczen iu  z języka h eb ra jsk ieg o  znaczy: „Bóg ośw ieca”. 
N ie hy l on uczn iem  Jezusa. Do C ud o tw ó rcy  z  N azare tu  p rz y ­
w iodło  go jed n ak  w ie lk ie  n ieszczęście  — śm ierć  jed y n e j, d w u ­
n asto le tn ie j có rk i (por. Ł k  8,42). Z w ierzch n ik  ten  w schodnim  
zw yczajem  — podobn ie  jak  to  w cześn ie j uczyn ił trę d o w a ty  — 
p ad ł do nóg  N auczyciela , posząc usiln ie: „Córka  m o ja  dopiero  
skonała , lecz  pójdź, połóż na nią sw ą rękę, a o ży je"  (M t S .lSb]. 
Jak że  n iek o rzy stn ie  w y p ad a  p o ró w n an ie  pogańsk iego  se tn ik a  
z żydow sk im  p rzełożonym  synagogi. T am ten  m ów ił: „Panie, nie  
jes terą  godzien, abyś  u;s2ed! pod dach m ój,  ale p o w ied z  ty lko  
słowo, a będzie u zd ro w io n y  s ługa  m ó j” (Mt 8,8). N a to m ias t k i l ­
k a  dn i późn ie j, p rzed s taw ic ie l n a ro d u  żydow skiego dom aga się 
obecności Jezu sa  w  dom u sw oim  i w łożen ia  rę k i n a  zm arłe  
dziecko. M im o to — ja k  czy tam y w  ew ange lii — n a ty ch m ias t 
„wstał Jezus,  i  poszed ł za n im  w ra z  z u czn iam i s w y m i” (Mt 
9,19), ja k  zaw sze sk o ry  do czyn ien ia  dobra .

W ty m  m ie jscu  E w an g e lis ta  p rz e ry w a  jed n ak  tok  d o ty c h ­
czasow ego opow iadan ia . B ędzie bow iem  m iało  m iejsce  w y d a ­
rzenie, k tó re  opóźni n ieco  sp e łn ien ie  p ro śby  nieszczęśliw ego 
ojca. Bo „oto n iew iasta ,  k tóra  od d w u n a s tu  laU cierpiała na  
k rw o to k ,  podesz ła  z  t y ł u  i d o tknę ła  się k r a ju  sza ty  jego. M ó­
w iła  b o w iem  do siebie: B y le b y m  się ty l k o  do tkn ę ła  sza ty  j e ­
go, będę u zd ro w io n a ” (Mt 9,20—21). E w angelie  n ie  w sp o m in a ją , 
k im  b y ła  ta  n iew ia s ta . D o w iad u jem y  się jed n ak , że c ie rp ia ła  na 
chorobę, k tó ra  by ła  bard zo  dokuczliw a nifc ty lk o  ze w zględów  
fizycznych, a le  ró w n ież  p rz y k ra  z ra c ji re lig ijn y ch , gdyz sp ro ­
w adza ła  s ta n  n ieczystośc i lega lne j (p raw nej). Z tego też  pow odu 
w szelk i k o n ta k t z in n y m i ludźm i b y ł je j zab ron iony . K iedy  
w ięc zaw iod ły  w szelk ie  inne  środk i, p o stan o w iła  zw rócić się
o pom oc do C h ry stu sa . Ś w iadom a sw ego w yobcow an ia  ze spo­
łeczności nie m ia ła  w idocznie odw ag i zw rócić się w p ro st ze 
sw oją  p ro śb ą . O baw ia ła  się — być m oże — by z p rzy toczonych  
w yżej pow odów  n ie  zosta ła  od rzucona przez  M istrza . R ów no­
cześnie je d n a k  b y ła  g łęboko p rzek o n an a , iż sam o do tkn ięc ie  
szaty  C u do tw órcy  p rzy w ró c i je j zdrow ie. I w ów czas „Jezus, 
obró c iw szy  się i u j r za w szy  ją, rzek ł:  U}aj, córko, w iara  tw o ­
ja ud zro w iła  cię” (M t 9,22a). O czyw iście w ia ra  te j n iew ia s ty  
nie m ogła być fizyczną p rzyczyną  u zd ro w ien ia , by ła  jed n ak  
kon iecznym  w aru n k iem , bez sp e łn ien ia  k tó rego  Z baw icie l n ig ­
dy cudów  nie czynił. O pow iadan ie  o tym  w y d arzen iu  kończy 
E w an g elis ta  słow am i: „I od te j  chw il i  n iew ias ta  by ła  uzdro ­
w iona"  (M t 9,22b). T ra d y c ja  s ta ro ch rze śc ijań sk a  n ad a ła  je j im ię 
B eren ike  lub  W eron ika . Z aś E uzeb iusz  z C ezare i (..H istoria

się rów nież  p ła tn i f le tn iśc i oraz lam en tu jące  n iew ias ty , by — 
w schodn im  zw yczajem  — uczestn iczyć w  pogrzeb ie , k tó ry  za­
zw yczaj od b y w ał się w  ty m  sam ym  dniu . U jrzaw szy  ich, C h ry ­
stus pow iedz ia ł: „O dejdźcie , ba nie  u m a rła  d z iew czyn ka ,  lecz 
śpi"  (M t 9,24a). D la n iego bow iem  śm ierć  je s t ty lko  zjaw isk iem  
przejśc iow ym , podobnym  do snu, z k tó rego  m a On w ładzę i si­
łę ją  obudzić. W szyscy jed n ak  w iedzie li, że dziecko u m arło  n a ­
p raw d ę . D la tego  — ja k  zauw aża a u to r  p ierw szej E w angelii — 
„naśm iew ali się z  n iego” (M t 9,24b). B yło to  w y razem  ich n ie ­
w ia ry  w  m oc P ro ro k a  z N aza re tu . Z tego zap ew n e  pow odu nie 
m ogli on i być św iad k am i cudu . T oteż n iezw łoczn ie  — n a jp ra w ­
dopodobn iej n a  po lecen ie  Jezusa  — „ w ygnano t ł u m ” (Mt 9,25a) 
tłoczący  się we w szy stk ich  pom ieszczeniach  dom u Ja ira . A 
chociaż M ateusz  n ic  n ie  m ów i o o jcu  zm a iie j, n a leży  p rz y ­
puszczać, że jego p rzek o n an ie  do słów  C udo tw órcy  było z u ­
pełn ie  inne. »

D opiero  te ra z  sk ie ro w a ł Syn  Boży swe k ro k i do pom iesz­
czenia, w  k tó ry m  złożone było cia ło  zm arłe j dziew czynki. J e d ­
nak  św iad k am i tego niecodziennego  w y d a rzen ia  m iało  być 
jedyn ie  szczupłe grono  w y b ran y ch  osób. B ow iem  — ja k  z :u w a -  
za in n y  E w an g e lis ta  — C h ry stu s  „nie pozw oli ł  n ik o m u  w ejść  
z  sobą, ty l k o  P iotrouń, Janow i i J a k u b o w i , i ojcu, i m a tce  
dz iecka ” (Łk 8,51). W szedłszy zaś, „ujął ją  za rękę ,  i w sta ła  
d z ie w c z y n k a "  (M t 9,25b). W p o d o bnych  w y p ad k ach  Z baw iciel 
s ta ra ł  się zaw sze u n ik ać  rozgłosu. T oteż i ty m  razem  — jak  
w sp o m in a ją  S yn o p ty cy  — zab ro n ił kom uko lw iek  o ty m  w spo­
m inać. N a n ic  się to  je d n a k  n ie  zdało . Bo w ed ług  re lac ji 
M ateusza, „rozeszła się wieść o t y m  po całej ta m te j  oko licy” 
(M t 9,26).

Podczas doczesnej w ęd ró w k i tr a p ią  n as  liczne c ie rp ien ia  i do­
św iadczen ia . N ie są  one jed n ak  bezcelow e. B ow iem  za ich po ­
śred n ic tw em  oczyszcza Bóg sw oje ziem skie dzieci, by potem  
zgrom adzić je  w  sw oim  K ró les tw ie . Z bliża się bow iem  dzień, 
k iedy  C h ry stu s  obdarzy  chw ałą całego człow ieka, w sk rze sza ­
jąc  un iżone przez  śm ierć  jego ciało, podobnie, jak  w sk rzesił 
có rkę  Ja ira .

T ak  zaw sze n au cza ł Z baw iciel. Ś w iadczą  o ty m  m iędzy  in ­
ny m i n a s tę p u ją c e  jego słow a: „Nadchodzi godzina, k ie d y  w szy s ­
cy w  grobach usłyszą  głos jego  (S yna Bożego); i w y jd ą  ci, co 
dobrze czynili ,  by  pow stać  do ż y c ia ; a inni, k tó r z y  źle c z y ­
nili, b y  pow stać  na  sąd"  (J  5,28— 29). Zaś po cudow nym  ro z ­
m nożen iu  Chleba, pow iedzia ł: „To jes t  w ola  Ojca mego, a by  
k a żdy ,  k to  w id z i  S y n a  i w ie rzy  w  niego, m ia ł  ż y w o t  w ieczny ,  
a Ja go w zb u d zę  w  d n iu  o s ta tec zn ym "  (J 6,40). N ieznużonym  
głosicielem  p ra w d y  o zm artw y ch w s tan iu  c ia ł by ł aposto ł P a ­
w eł, k tó ry  nap isa ł: „S am  Pan... na głos archanioła i trąby  B o­
żej zs tąpi z  nieba; w te d y  n a jp ie rw  pow stan ą  ci, k tó r z y  um arli  
w  P a n u ” (1 T es 4,16). G dzie indzie j zaś po d k reś la  z nacisk iem : 
„O to ta jem n ic ę  w a m  objawiam:...  na odgłos t rą b y  ostatecznej...  
um arłi  w zb ud zen i  zos taną” (1 K or 15,51—52).

W iara  w  zm artw y ch w stan ie  c ia ł b y ła  fu n d a m e n ta ln ą  p raw d ą  
ch rześc ijań stw a  p rzez  w szystk ie  w iek i is tn ien ia  K ościoła. O na 
by ła  o tuchą  w ciężk ich  chw ilach  o raz  n a d a w a ła  sens życiu 
ludzk iem u. Z atem  i m y w ierzym y  „w ciała zm a r tw yc h w s ta n ie " .

KS. JAN KUCZEK
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P o c h y l  g i o w ę ,  

m ó j  s y n u . . .

....Wołam Cię, obcy człowieku.
co kości odkopiesz białe; 
kiedy w ystygną już boje, 
szkielet mój będzie m iał w  ręku 
sztandar ojczyzny m ojej”

Krzysztof Kamil Baczyński 
(1921—1944)

Z w a rty  tłu m  ludzi w lew a ł się szeroką fa lą  p rzez  c m e n ta rn ą  b ra m ę  
na  P ow ązki. R zeka lu d z i ro zp ły w ała  się pow oli z g łów nej a le i w  
boczne ścieżki. S zliśm y z synem  w p lą ta n i w  ten  s tru m ie ń  ludzk i w ła ­
ściw ie bez k o n k re tn eg o  celu. N ik t z naszych  b lisk ich  tu  n ie  spoczy­
w a. G roby  nasze j rodz iny  rozs iane  są po św iecie, a m ie jsca  spoczynku  
w ie lu  z je j p rzed s taw ic ie li n ie  są n a m  znane. N iosłam  te r a z  pęk  p u ­
szystych  b ia ły ch  ch ry zan tem , n ie w iedząc n a w e t gdzie je  tu  po ­
zostaw ią.

P o w ie trze  by ło  w ilg o tn e  i ch łodne , a lis to p ad o w y  dzień  p o ch m u rn y  
i m glisty . M im o gęstn ie jąceg o  zm roku  by ło  tu  p ra w ie  jasna  od p ło ­
nących  n a  g ro b ach  św iec i zniczy. O stro  ry so w a ły  się podśw ietlone  
gałęz ie  d rzew , n ie k tó ry c h  już nag ich , lub  jeszcze z czerw  ono-b ru n a t­
nym i liśćm i, k tó re  oparty  się jes ien n y m  podm uchom  w ia tru . M ijaliśm y 
g roby  bo g a to  zdobione m arm u re m , ud ek o ro w an e  w azonam i c h ry zan ­
tem . In n e  n ag ro b k i p rzech y lo n e  i zm u rsza łe  zap ad a ły  n ieu b łag an ie  
w  lu d zk ą  n iepam ięć . A le i tu  także  czy jaś obca, życzliw a rę k a  u s ta ­
w iła  p łonący  znicz i ga łązkę  św ieżych  kw ia tów .

Szliśm y m ilcząc, pogrążen i w  m yślach, ja k ie  zw yk le  o g a rn ia ją  cz ło ­
w ieka w  obliczu ta jem n icy  śm ierci. Jak ież  rozleg łe  to m iasto  u m a r­
łych! K ry je  p rochy  około dw óch m ilionów  ludzi. L eżą tu  sław ni 
i znani, zasłużen i d la  k ra ju  i  ci, k tó rz y  p rzesz li do w ieczności cicho 
i bez  rozg łosu . L eżą tu  ci, o k tó ry c h  n ik t ju ż  n ie  p a m ię ta  i tacy , po 
k tó ry ch  s tra c ie  ból je s t jeszcze w ciąż żyw y. Z ab ie ra ła  ich  śm ierć  n ie ­
jednakow o. Jed n y m  d ane  b y ło  u m ie rać  spoko jn ie , w  o toczen iu  b li­
skich, w  p o je d n a n iu  z B ogiem  i p o k o rn ą  rezy g n ac ją  w  sercu . In n y m  
śm ierć  gasiła  życie n a g le  i gw a łto w n ie  w grozie  ludzkiego  d ra m a tu . 
N ie jed n a  m ogiła  k ry je  d ra m a t w a lk i o życie, b u n tu  p rzed  śm ierc ią  
i s tra c h u  p rzed  tym , co policzone będzie  n a  szali sąd u  Bożego.

D zień Ś w ię ta  Z m arły ch  je s t dn iem  pam ięci o b lisk ich , k tó rzy  tu  
leżą, a le je s t tak że  g łęboką re f le k s ją  n ad  sam ym  sobą. O czym  m y ­
ślą żyw i ludzi sto jący w  m ilczen iu  n ad  ch w ie jn y m  p łom yk iem  św iec 
p rzy  g ro b ach  tego  m ia s ta  u m arły ch . M oże czu ją  lęk  p rzed  n ie w ia ­
dom ą godziną w ła sn e j śm ierc i?  M oże ro zw aża ją  w e w łasn y m  su ­
m ien iu , jak ie  je s t ich  życie doczesne, ozy um ieli znaleźć jego  w ła ­
ściw y sens? Może ro zm aw ia ją  szep tem  z fcimś, kogo sk rzyw dzili, może 
tr a c ą  w ia rę  lub  odzysku ją  nadz ie ję , że odnaleź li w  życiu tak ie  w a r ­
tości, k tó re  n ie  kończą się p rzy w alen iem  c m e n ta rn e j p ły ty .

O czym  m y śli n a  p rzy k ład  ta  d ro b n iu tk a , siw a s tru szk a , pochy lona 
n ad  m ogiłą, k tó rą  w ła śn ie  m ijam y . M a ta k ą  sp o k o jn ą  tw a rz  z c ie­
n iem  łagodnego u śm iechu . Może schy łek  je j życia je s t ju ż  ty lk o  
c ie rp liw ym  i u fnym  czekan iem  na sp o tk an ie  z b lisk im i. O k ilk an aśc ie

m e tró w  d a le j g ru p k a  osób zap a la  św iece n a  k am ien n e j p łycie. K o­
b ie ta  i  m ężczyzna w  żałob ie . K ob ie ta  p łacze p rz y k ła d a ją c  ch u stk ę  
do ust, by  stłum ić  szloch. K ilk u le tn i ch łopczyk  siedząc n a  k raw ędzi 
p ły ty  d m ucha  na  żó łty  p łom yk  św iecy. Ś m ieje  się głośno rozbaw iony  
m ig o tan iem  św ia tła . N ic jeszcze n ie  w ie o śm ierc i — n ic  jeszcze nie 
w ie o życiu.

Szliśm y z synem  d a le j a le ja m i cm en ta rza . C iągle n io s łam  zapom ­
n ian e  ch ry zan tem y  w m arzn ący ch  ręk ach . M ija liśm y  g ro b y  p o w sta ń ­
ców  lis to p ad a  i  styczn ia , p o w stań có w  s ie rp n ia  1044 ro k u , sław n y ch  
p isarzy , ak to ró w , po lityków , lu d z i pochow anych  n a  honorow ych  m ie j­
scach, o k tó rych  pam ięć  p rz e trw a  jeszcze długo. M ija liśm y  groby 
z pozie len ia łym i p ły tam i, n a  k tó ry c h  czas z a ta r ł  nap isy  i k tó re  nic 
ju ż  n ie  m ów ią  po tom nym , k to  w  n ic h  spoczyw a d jak ie  m ia ł za­
sługi. C zy te lne  n ap isy  p o d a ją  nazw iska  ob y w ate li W arszaw y  złączo­
nych  n ie ro ze rw a ln ą  w iązią  z n a ro d em , jego k u ltu rą  i h is to rią  — 
szczególnie w ów czas, gdy sam odzie lny  b y t k r a ju  zosta ł nam  o d eb ra ­
ny. To dzięk i nim , dzięk i ich czynom , dzięki ich życiu zachow ała  się 
ciągłość naszej k u ltu ry , u trw a liła  i rozszerza ła  się tre ść  życia n a ro ­
dow ego.

N a n ie k tó ry c h  po m n ik ach  spod spękanego , g rubego  szkła o zm a to ­
w ia łe j fa k tu rz e  — u śm iech a ją  się z w y b lak ły ch  fo to g ra fii m łode tw a ­
rze i  daw no  zgasłe oczy.

S pokój w ieczny  tego  w ielk iego  cm en ta rza  byw ał zm arły m  n ie raz  
zakłócony. W czasie o k u p ac ji i p o w stan ia  w arszaw sk ieg o  g roby  po ­
w ązkow skie s taw a ły  się b a ry k a d ą , chow ano i k o n sp iro w an o  w  nich  
b ro ń  i am u n ic ję , a  n a w e t byw ały  sch ronem  i m ieszkan iem . Czołgi n ie ­
m ieckie  tra to w a ły  gąsien icam i k w a te ry  cm en ta rn e , s taczano  tu  b itw y , 
a lo tn ic tw o  n iem ieck ie  zrzucało  bom by  ro z ry w a ją c  groby  i ro zb i­
ja ją c  pom nik i. W k a ta k u m b a c h  zn a jd o w ali sch ro n ien ie  śc igan i przez 
gestapo  Żydzi. Po  w o jn ie  u p o rząd k o w an a  cm en tarz , odnow iono i od­
re s ta u ro w a n o  zniszczone p o m n ik i i p ły ty  dzięk i o fia rnośc i spo łeczeń­
stw a w arszaw sk iego , ktÓTe chce zach o w jć  pam ięć  sw ych  przodków  
d la  przyszłych  pokoleń.

A le — pam ięć  ludzka byw a czasem  k a p ry śn a  i n ie trw a ła . G dy 
w ro k u  1826 zm arł zn ak o m ity  poeta , au to r „ M a rii” A n ton i M alczew ­
ski, k tó reg o  ta le n t podziw ia ła  d z iew ię tn asto w ieczn a  W arszaw a, to  
w  cz te ry  la ta  po jego pogrzeb ie  n ie  w iadom o było, gdzie zo sta ł p o ­
chow any  i g robu  jego n ie  udało  się odszukać. P o zo sta ł ty lko  n ie ­
pew ny  ślad  ustnego  p rzekazu , że zw łok i jego  złożone zosta ły  u p rogu  
k a ta k u m b  s ta ry ch , w  sam ym  ich  końcu  w  okolicy  p om nika  K o rw in - 
-S zym anow sk ich . W te j w ięc m nie j w ięcej okolicy, k ied y  k toś z in ­
nych  p oe tów  chcąc uczcić pam ięć  M alczew skiego, położył ty lko  p ły tę  
k am ien n ą  z k ró tk im  n ap isem : „A u to row i M a rii”.

Są i tak ie  k am ien ie  n ag ro b n e , k tó re  zachow ały  trw a le  pam ięć
0 człow ieku, choć nie k ła d ła  je  rę k a  n ikogo b lisk iego. Id ąc  w zdłuż
k a tak u m b  znaleźliśm y ta k i oto n ap is : „M ichałow i K azim ierzow i
K niaziow i z K t.zie lska O gińskiem u, he tm anow i w  W ieJkim  K sięstw ie  
L itew sk im , k tó ry  za ojczyznę w alczył, w iele  za n ią  uc ie rp ia ł, a  zaw ­
sze je j w ie rn ie  służy ł; p am ią tk ę  u szan o w an ia  i  żalu  i w dzięczności 
słudzy d la  p an a  położyli. Ż ył la t  72, u m a r ł 1800 r .”

S yn  p rzy p o m n ia ł mi, że O gińsk i nie je s t tu  w  ogóle pochow any. 
Z m arł bow iem  w  S łon im iu  i tam  p raw dopodobn ie  złożone zostały  
jego p rochy . W arto  tu  p rzypom nieć , że O gińsk i s ły n ą ł n ie  ty lko 
z cnót ry ce rsk ich , a le  o siad łszy  w S łon im iu  w y b u d o w ał p ięk n y  pałac , 
te a t r  operow y, założy ł d ru k a rn ię , p o p ie ra ł rozw ój rzem iosła  i p rz e ­
m ysłu , a  p o n ad to  sław y  p rzysporzy ł m u „K anał O gińskiego" tw o­
rzący  drogę w odną m iędzy  N iem nem  i D n ieprem .

T ak  to  n a  cm en ta rzu  sp la ta  się p rzeszłość z te raźn ie jszo śc ią  i jes t 
w  ty m  ciągłość n iep rze rw an a  dziejów  p rzesz łych  i czasów  now ych . 
Ś m ierć  k ład z ie  tu  ty lko  sm ugę c ien ia  na  tych , co h is to rię  tw orzy li
1 co ją  k o n ty n u u ją  w  n iep rze rw an y m  toku  naszej w ęd rów k i od n a ro ­
dzin  aż do grobu . K tóż  odgadnie , ja k  d ługa je s t ta  droga... P oczu ­
łam  w  sercu  lęk i chłód. W sunęłam  zm arzn ię tą  ręk ę  pod ram ię  
syna. J a k  dobrze, że je s t b lisko , m łody , silny, żyw y. Ja k  dobrze, że 
w  dom u śpi m a leń k i P aw eł, m ój w nuk .

D oszliśm y do k w a te ry  w arszaw sk ich  pow stańców . M gła i dym y 
z ty s iąca  zniczy sn u ły  się w śród  rów nych  rzędów  brzozow ych k rz y ­
ży. L eżą tu  dorośli zn an i z n azw isk a  lub  ty lk o  p seu d o n im u  i ci n ie ­
znani, we w sp ó ln y ch  g robach . D orośli i dzieci. N ie w szyscy tu  są. 
W ielu pozostało  pog rzebanych  ja k  ci, o  k tó rych  p isa ł Ja ro s ła w  Iw asz­
k iew icz  w  sw ym  w ierszu :

„Moja siostra w ruinach śpi pośrodku miasta.
Dwóch poetów jak ręce wzniosło się w  powietrze.
I w  tym  miejscu, gdzie ciebie zabito, w yrasta 
Trochę traw y i listek drga w  wiosennym  wietrze

S yn  po ch y lił się  n a d  je d n ą  z m ogiłek  i szepnął: „m am o, ta  łącz­
niczka m ia ła  za ledw ie  cz te rnaśc ie  la t".

— Z a led w ie  cz te rn aśc ie  la t — p o w ied z ia łam  w  zam yślen iu  — a 
przecież b y li jeszcze m łodsi. B yli chłopcy dziew ięcio le tn i, k tó ry ch  
ręce n ie  m ogły  udźw ignąć  k a ra b in u . R zucali b u te lk i z benzyną, n o ­
sili pocztę  pow stańczą , dźw igali am un ic ję . T e raz  tu  leżą, nasze dzieci 
ro zd a rte  seriam i ka rab in ó w  m aszynow ych w  n a js trasz liw szy m  do­
św iadczen iu  naszego  n a ro d u . P ochy l głow ę, m ój synu, n ad  ty m  n a j ­
trag iczn ie jszy m  cm en tarzem  i w  na jg łęb sze j zadum ie p roś żarliw ie, 
ab y  tw o je  dziecko znało  ty lko  czyste n iebo .—

S yn  w y ją ł z m oich rą k  c h ry z a n te m y  i w  m ilczen iu  po łoży ł je  na 
g rob ie  pow stańca . C iem ne nieboi n ad  P ow ązkam i różow iło się łu n ą  
św iate ł. W arszaw sk ie  m iste riu m  listopadow e to pam ięć i m od litw a  
za zm arły ch , a le  i w ie lka  lek c ja  h is to rii, sk ła n ia ją c a  do g łębokiej 
re f lek s ji.

JADW IGA KOPROWSKA
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Z życia naszych parafii

T ow arzystw o  N iewiast  A.N.S. z dusz pas te rzem  po Sumie

in n e  .problemy natu ry  m a ­
ter ia lnej ,  k tó ry ch  dotychczas  
nie  ud a ło  się  nam  p r z e z w y ­
ciężyć ,  inie opTą się r o z p a lo ­
ny m  sercom  i um y s ło m  g o r ­
l iw y c h  już parafian ,

Pytanie: .lak ksiądz w idzi i 
ntp.nia w spółżycie religijne  
w szystkich w yznań chrześci­
jańskich w  Bydgoszczy?

Odp: W ybaczy  pan , a le  i w 
tym  p rzy p ad k u  będą m usia ł 
się pow tórzyć. P ro szę  pan a , 
B ydgoszcz ta  nie W ars Ława, 
gdzie w  czasie trw a n ia  T y ­
godn ia  M odlitw  o Jed n o ść  
C h rze śc ijan  b isk u p i poszcze­
gólnych wyzmań c h rz e śc ija ń ­
sk ich  rezy d u jący ch  w  W a r­
szaw ie, łą c z n ie  z b isk u p am i 
rzy m sk o k a to lick im i, w y g ła ­
sza ją  w  poszczególnych św ią ­
ty n ia c h  Słow o Boże, m a ­
n ife s tu jąc  ty m  sam ym  n ie-

CO NOWEGO W PARAFII BYDGOSKIEJ
W d n iu  21 Jipca  1978 ro k u  

bp  T ad eu sz  R. M ajeiw ski u ­
dzie lił św ięceń  k ap łań sk ich  
ab so lw en to w i C h rz e śc ija ń ­
sk ie j A k ad em ii T eo log icznej 
w  W arszaw ie , m ag is tro w i 
Z y g m u n to w i O koniow i i s k ie ­
ro w a ł go do p racy  w p a ra f ii  
po lsk o k a to liek ie j w  B ydgosz­
czy pod w ezw an iem  Z m a r­
tw y c h w sta n ia  P ańsk iego  przy  
ul. Ś n iad eck ich  36.

P oczątkow o  p a trzy liśm y  na 
naszego  now ego d u szp as te rza  
z n ie u k ry w a n ą  c iekaw ością , 
jednocześn ie  s ta w ia ją c  p y ta ­
n ia , od czego zacznie i jak ie  
s ta w ia  sobie cele? W  n ie d łu ­
gim  czasie sw o je j posługi 
k a p ła ń sk ie j ks. Z ygm un t 
O koń zw ołał z eb ran ie  p a ra ­
fia ln e , na k tó ry m  pow ołano  
now ą R adę P a ra f ia ln ą  i n a ­
k reś lono  w  sposób zw ięzły i 
rzeczow y p ro g ram  odnow y  
re lig ijn e j i p rac  rem o n to w o - 
bu d o w lan y ch . Z pow yższym  
p ro g ram em  ks. Z. O koń u d a ł 
się n iezw łoczn ie  do  W arsza ­
w y, gdzie w  K u rii B isk u p ie j 
d iecezji w a rsz a w sk ie j p rz e d ­
s taw ił p o s tu la ty  sw oje j p a ­
ra f ii. Na odpow iedź K u rii n ie  
trz e b a  było  d ługo  czekać. D e­
cyzją  bpa  T ad eu sza  R. M ajew ­
skiego p rzy zn an o  n iezb ę d n ą  
pom oc fim ansow ą p a ra f i i  w  
Bydgoszczy. W o p arc iu  o n ia  
z p o czą tk iem  1979 ro k u  ro z ­
poczęto  p race  rem o n to w e  w e 
w n ę trzu  św ią ty n i, zgodnie z 
w ym ogam i odnow ionej l i tu r ­
gii-

O to k ró tk i  w y w iad  p rz e ­
p row adzony  z a d m in is tr a to ­
rem  p a ra f ii po lsk o k a to lick ie j 
w  B ydgoszczy ks. Z ygm un tem  ■ 
O kon iem .
Pytanie: Jakie p lany i za ło­
żenia z 1978 r. zostały przez 
księdza zrealizow ane?

Odp.: No cóż, n ie  w szystko  
na czas u d a ło  się  nam  z re a l i­
zow ać. N ie u k ry w am , że p a ­
ra f ia  p o lsk o k a to lick a  w B y d ­
goszczy to  nie p a ra f ia  z D łu ­
giego K ą ta , B o lesław ia  czy 
K otłow a. P ro szę  p a n a  — to 
je s t P om orze . P rzy p o m in a  mi 
się tu  „a p ro p o s” Pom orza , 
rozm ow a, k tó rą  odby łem  w 
n ied ług im  czasie po p rz y b y ­
ciu  z W arszaw y  do B ydgosz­
czy, z P rezy d en tem  m ia s ta , 
m gr. W incen tym  D om iszem . 
Na m o je  p y tan ie , d laczego 
s to sunk i m ięd zy lu d zk ie  w  
B ydgoszczy są ta k  z im ne i 
czasam i w ręcz  szo k u jące . P r e ­
zy d en t odpow :3dzia ł: „P roszę 
księdza , m ia s to  B ydgoszcz w 
skali k ra ju  z a jm u je  trzec ie  
m ie jsce  po N ow ej H ucie  i 
T ychach , jeśli chodzi o p rę ż ­
ność i d y n am ik ę  Tozwoju, a 
co za ty m  idzie do naszego 
grodu  p rzy b y w a  ló ż n o ra k i 
p ro c e n t ludzi d o b ry ch  i ludzi 
nie zaw sze s to jący ch  n a  w y ­
żynach  m o ra ln o śc i i k u ltu ry . 
W iele czasu  u p ły n ie  zan im  
s to su n k i m iędzy ludzk ie , w  ich 
n a jlep szy m  w y d an iu , s taną  
si^ co d z iennośc ią”. O pin ia  
p re z y d e n ta  o s to su n k ach  m ię ­
dzy ludzk ich  w  m ieście , w 
m oim  sk ro m n y m  p rz e k o n a ­
niu, m a sw o je  pok ry c ie  w 
rzeczyw istośc i, a co za tym  
idzie i w  naszej społecznośc: 
p a ra f ia ln e j, k tó re j z w o li Bis 
kupa przew odzę. M oim  m a ­
rzen iem  było , je s t i p o zo sta ­
nie , ro zbudz ić  gorliw ość serc 
i um ysłów  p a ra f ia n . I tu  idzie 
m i n a jo p o rn ie j — lecz s ta ra  
rzy m sk a  m ak sy m a  m ów i, — 
„per a sp e ra  ad  a s t r a ” (przez 
tru d y  do gw iazd). G dy w  p r a ­
cy d u sz p a s te rsk ie j uda n am  
się pokonać  o spa ło ść  i  g n u ś ­
ność, to w ów czas w szystk ie

zak ła m an ą  chęć  re a liz a c ji T e ­
s ta m e n tu  C h ry stu sa  z G óry 
O liw nej —  „u t u num  s in t” 
(aby by li jedno). P ró b o w ałem  
i ja , a b y  ekum em ia w B y d ­
goszczy ru sz y ła  z m ie jsca  i 
osiągnęła  poziom  ek u m en ii z 
W arszaw y. N ies te ty , sp o tk a ło  
m n ie  g łębokie ro zczaro w an ie . 
N asz na jb liż szy  są s ia d  z p a ­
ra f i i  rzy m sk o k a to lick ie j tk w 1 
g łęboko  w epoce  K ościoła P iu ­
sa X II i n ie  dopuszcza d- 
sieb ie  m yśli, że m am y  1980 
rok , a  poza sobą p o n ty f ik a t 
Ja n a  X X III, Sobór W a ty k a ń ­
sk i II, p o n ty f ik a t P a w ła  VI, 
J a n a  P aw ła  I i obecn ie  Ja n a  
P aw ła  II.

Sw ego czasu  bp  Ja ło s iń sk ; 
ze S ta ro k a to lick ieg o  K ościoła 
M ariaw itó w  pow iedzia ł:

K ośció ł R zy m sk o k a to lick i w 
Polsce m a  sp ec ja lis tó w  od 
ek u m en ii, sam  zaś d a lek i je s t 
od idei e k u m e n ic z n e j”. Jeże li 
gdzieko lw iek  op in ia  ta  m a 
zasto sow an ie  na te re n ie  n a ­
szej O jczyzny  to w  szcze­
gólności w  B ydgoszczy, m ie ś ­
cie ju ry sd y k c y jn ie  pod leg łym  
a rc h id ie c e z ji g n ieźn ień sk ie j.

Pytanie: K siężę adm in istra­
torze, cn konkretnie zostało  
zrobione w  aakresie prac re ­
m ontow o-budow lanych, a czc- 
jro nie udało się zrealizow ać  
i dlaczego?

Odp: W ubieg łym  ro k u
p rak ty czn ie  zakończyliśm y 
a d a p ta c ję  w n ę trz a  św ią ty n i. 
W yk o n an o  n o w y  o łta rz , tw a ­
rzą  do w ie rn y ch , jed n o cześ­
nie d o k o n u jąc  g ru n to w n e j T e -  

n o w a c ji s ta re g o  g łów nego o ł­
ta rza . Z akup iony  został n o w y  
o b ra z  Z m arw y ch w stan ia  P a ń ­
skiego, w p rezb ite r iu m  p o ło ­
żono now ą podłogę, w y m a lo ­
w ano  śc iany , p o w alę  su fitu ,

ław k i, chór. O dnow iono  i z a ­
ko n serw o w an o  ró w n ież  ży ­
rando le , po n ad to  zakupiono  
now e, sk rom ne, lecz  baTdzo 
ładne  dy w an y , k o m p le ł go­
tyck ich  o rn a tó w , k ap  i k ie l i­
chów  o ra z  św ieczn ik ó w  i p o ­
zosta łych  k on iecznych  d e ta l: 
sak ra ln y ch .

Pytanie: A no w  tym  roku?

Odp: Z a k re s  p ra c  re m o n ­
tow ych  w  b ieżącym  ro k u  o ­
b e jm u je  kośció ł na zew n ą trz  
A k tu a ln ie  kończym y ty n k o ­
w an ie  kościo ła  i p o k ry c ie  d a ­
chu b lachą  ocynkow aną . Nie 
obyło się bez koniecznych  
w y b u rzeń  p rzy b u d ó w ek . Z a ­
grzyb ione i zaw ilgocone nie 
m ogły być w  dalszym  c ią g j 
uży tk o w an e .

Pytanie: P erspektyw y na
przyszłość?

O dp: Z po czą tk iem  1981 ro ­
ku  rozpoczn  em y za p ien iądze  
ze sk ład ek  p a ra f ia ln y c h , b u ­
dow ę n o w e j p leb an ii. Z da ję  
sobie sp raw ę, że p rz e d s ię ­
w zięcie .to p rz e ra s ta  siły  n a ­
szej p a ra f ii , a le  p roszę pana
— d la  chcącego n ie  m a n ic  
tru d n eg o  — jak  p o w iad a  s ta ­
ropo lsk ie  p rzys łow ie , a inne  
z kolei m ów i — co m asz  zjeść 
dziś, z jedz  ju tro , a  co m asz 
zrob ić  ju tro , zrób dziś. I tym  
o p tym is tycznym  ak cen tem  
chcia łbym  odpow iedzieć na 
p ań sk ie  p y tan ie .

Pytanie: Czy spodziew a sic 
ksiądz w izyty  lub w izytacji i  
K urii B iskupiej?

O dp: T ak , oczyw iście. W
przeszłości gościliśm y K om is­
ję R ew izy jn ą . W szystk ie  o­
trz y m a n e  fu ndusze  zosta ły  z a ­
in w esto w an e  zgodnie  ze 
sw oim  p rzeznaczen iem .

Pod koniec p aźd z ie rn ik a  
spodziew am y się w izy tac ji 
zw ierzch n ik a  K ościo ła  P ol- 
sk o ka to lick icgo . b p a  T a d e u ­
sza M ajew skiego .

W y w ia d  przeprow adził:  
S ław o m ir W ittkow icz

O prać.
A ndrze j S k w arczy ń sk i 

Foto:
S tan is ław  S uchanek

Ks. Z y g m u n t  Okoń c c l t b r u j^ r y  
Ms?p Sw.



ZADUMA

N ajp ew n ie jszy m  d la  każdego  cz łow ieka m iejscem  na ziem i 
je s t cm en tarz . Je s t m iejscem  o sta tn im  i n a jtrw a lsz y m  z 
w szystk ich , k tó ry ch  s to p a  ludzka  do tyka .
Na cm en ta rzu  kończy  się w ęd ró w k a  człow ieka po ziem i. 
T am  k ażd y  zna jdz ie  sw e m ieszkan ie  — drogą p rzym usu , bo 
n ik t nie p rzep ro w ad za  się n a  c m en ta rz  z dob re j w oli. C m en ­
ta rn e  pole s ta je  się w ięc p rzym usow ym  p rzy s tan k ie m  d la  
w szystk ich  po d ró żu jący ch  przez życie.
K ażdy g rób  s ta je  sią c iem ną poczekaln ią , w  k tó re j m ieszka 
śm ie rte ln a  cisza.
G ospodarzem  cm en ta rza  jes t ŚM IERĆ, k tó ra  sp raw u je  tam  
ta jem n icze  rządy . N ik ł z lu dzk ich  is tn ień  nie m a w g lądu  do 
je j rach u n k ó w , k a le n d a rz y  i m iar.
D zień Z a d u s łn y  jes t dla cm en tarza  św iętem  podw ójnego 
n iepoko ju , n iep o k o ju  w ydobyw ającego  się z grobów  św ia ta  
i n iepoko ju , k tó ry  ludz ie  żyw i w noszą m iędzy  m ogiły. 
W szystk ie cm en ta rze  na św iecie  n ieu s tan n ie  pow iększają  
się. D zieje się to  ta k  szybko, że g ra b a rz e  m uszą o tw ierać  
daw ne m ogiły  i na m ie jsce  sp ró ch n ia ły ch  kości u s taw iać  n o ­
we tru m n y . N ie ty lko  cm en tarze  pow ięk sza ją  się, a le także  
w zrasta  cm en ta rn y  n iepokó j.
T en n iepokó j nazyw a się O CZEK IW A N IEM .
C zeka ją  g roby  i kości, czek a ją  cm en ta rze  w ciszy w ielk iej 
na  a la rm  a rch an ie lsk i.
„Roześle sw oich  aniołów, k tó r zy  p o tę ż n y m  głosem trąb z w o ­
łają jego w y b ra n y c h  z cz terech stron, z  K tórych w ie ją  w ia t ­
ry, z  jednego  krańca  nieba aż po drug i"  (M t 24,31).
B ył człow iek, k tó ry  w  w idzen iu  pro roczym  ogląda! żyw e 
cm en tarze :

„I w idz ia łem  u m a r ły ch ,  w ie lk ich  i m a łych ,  s to jących  
przed stolicą ... I w yd a ło  m orze  u m a rłych ,  k tó r zy  w  n im  
byli , i śm ierć i -piekło odd a ły  u m a r ły c h  swoich , k tó r zy  
u) n ich  był  i. 1 osądzono każdego w ed ług  u c z y n k ó w  jego .”

A człow iek iem  ty m  by ł św . Ja n  aposto ł, k tó ry  p a trz y ł na 
m ęczeńską śm ierć  w szystk ich  sw oich w spó łb rac i.
N ie zachw ia ła  się jed n ak  jego w ia ra . U rosła  w  pew ność p ro ­
roczego w idzenia .
To w łaśn ie  oczy Jan o w e w id z ia ły  c m en ta rz  na G órze O liw ­
ne j, na  k tó ry m  o tw a rł się g rób , po ra z  p ie rw szy  w  dziejach  
św ia ta , g rób  pełen  św ia tła  i życia, C hw alebny  G rób  Jezusa 
C h ry stu sa . P op rzez  zw ycięstw o G robu  Z baw iciela  og iądal 
w szystk ie  g roby  św ia ta  i w idz ia ł je  o tw arte .

O czekiw anie  — oto 'n iepokój w szystk ich  cm en ta rzy  n a  g lo ­
b ie  ziem skim .
Dzień Z aduszny  jed n ak  w nosi także  n iep o k o je  żyw ych m ię­
dzy g ro b y  zm arłych .

W ystarczy  posłuchać  p rzyc iszonych  rozm ów  cm en ta rn y ch  
p ro w adzonych  w  m igo tliw ym  św ietle  p łom yków  zniczów. 
„Jacy  oni s zczęś l iw i!’’ — „D obrze im  tu "  — „Nie m usza  
się ju ż  o nic m a r tw ić ! ’’ — „B ogu dz ięk i  że m u  zaoszczę­
dzono t y lu  cierpień".

Czym  są te  słow a: u k o jen iem  w łasnego  sm u tk u  czy tę ­
sk n o tą  za w iecznym  spoczynkiem , w y razem  zazdrości czy 
pew ności siebie, zn iechęcen iem  do życia czy zapow iedzią  
zw ycięsk ie j w alk i?
Żyw i chce liby  z g robów  zab rać  p ro m y k  św ia tła  — co tak  
dziw nie p rzem aw ia  do n ich  b a rw ą  lam pk i czy łagodną p o ­
św iatą  całego cm en ta rza . L udziom  p o trzeba  ś w i a t ł a .  
C hodzą w  ciem nościach, po om acku , p o ty k a ją  się i ra n ią  
boleśnie, n ie w idzą siebie.
G dziekolw iek  rozn iecą  lam pkę nadzie i, w ich ry  czasów  gaszą 
ją  rap to w n ie ,
I w y d a je  się im , że zbłądzili, bo na bezdrożu stanęli bez 
p rzew odn ika .
M ilkną  słow a żyw ych na  ciem nych  cm en ta rzach . C isza się 
ro z ra s ta : cisza u m a rły c h  i cisza żyw ych.
U m arli czekają  n a  a la rm  a rch an ie lsk i.
Żyw i czeka ją  na  św ia tło , aby  d roga się ro z ja śn iła ; 
i n a  ciszę, ab y  usłyszeli słow a p raw dy ,
..N iech św ieci św ia tłość  w asza p rzed  ludźm i, aby w idzieli 
uczynki w asze d o b re !” - w oła C h ry stu s  w śród  ciem ności, 
w sk azu jąc  n am  drogę.
Św ia tło śc ią  je s t nasze życie, zapa lone  rę k ą  i w oią Boga. 
T rzeba  w ierzyć  w m oc w ła sn ą , w  sw oje życie i w szystk ie  
sw oje w ysiłk i, aby  zw yciężyć s tra c h  i lęk.
T rzeb a  w rócić z cm en ta rza  z g łębokim  p rzekonan iom , że 
je s te śm y  ty lk o  siew cam i.

BOGDAN NOWAK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (501)

K Ta m istyczna  społeczność ch rześc ijan , c iąg le  i  szybko się 
od sam ego początku, k o n k re tn ie  o d  -* Z esłan ia  D ucha św., 
w sku tek  głoszenia S łow a Bożego przez  pow ołanych  przez  
Jezusa C h ry stu sa  -*■ aposto łów  i  uczniów , o ra z  ch rzczen ia  i 
w ype łn ian ia  p rzez  ch rześc ijan  tre śc i n au k , po leceń  i u s ta ­
leń -* Jezusa  C hrystusa, po m n aża jąca  i ro zp rzestrzen ia jąca  
się — co raz  poczęła się in s ty tuc jona lizow ać  i to  h ie ra r ­
chicznie. I ta k  p ow sta ł w k ró tce  rów n ież  K ościół pod w zg lę­
dem  organ izacy jnym  n a  w zó r in s ty tu c ji z iem skich  jak o  in ­
s ty tu c ja  re lig ijn a , k tó ra  z  czasem  w y tw orzy ła  sw ój w łasnv 
ustró j, p raw o , cerem oniał, teologię, filozofię itd ., łączn ie  z
-  synodam i, -> soboram i, -► k ap łan a m i, ** b iskupam i.
» p a tr ia rch am i, -*■ papdeżem. R ozw ój i  podzia ł ch rze śc ijań ­

stw a i K ościoła ch rześc ijań sk ieg o  rozpoczął się chyba je d n o ­
cześnie z  edyk tem  m ed io lańsk im  (313 r.), chociaż fo rm aln ie  
jeden  w ie lk i K ościół podzielił się, czy zosta ł podzielony  na  
Zachodni i W schodni dopiero  w  1054 ro k u  (-* F ocjusz:
— C eru lariusz). W 1517 ro k u  — M arc in  L u ter, a potem

- Ja n  K a lw in  i inni re fo rm a to rzy  u tw orzy li K ościoły p ro te ­
stanck ie . ew angelick ie . W 1535 r. k ró l ang ie lsk i H en ry k  V III 
na mocy u ch w ały  p a rla m e n tu  angielsk iego  oderw ał Kościół 
kato licki ang ielsk i cd  K ościoła rzym skokato lick iego , p ap ie s­
kiego, u s ta n a w ia ją c  w ła sn y  K ościół N arodow y  z  każdo razo ­
w ym  k ró lem  ang ie lsk im  jak o  jego głow ą, czyli na jw yższym  
zw ierzchnik iem . Tuż po soborze w a ty k ań sk im  1 (1869/70) 
pow sta ł K ościół S ta ro k a to lick i, a lb o  racze j trz e b a  p ow ie­
dzieć K ościoły S tarokato lick ie , a  w  1897 r. — lcs. F ranciszek  
H odur (nr. 1866, zm. 1953) zostaw szy  proboszczem  now ej p o l­
skiej p a ra f ii ka to lick ie j n ieza leżnej w  S cran tan  (USA) u tw o ­
rzył z ra z u  p ierw ociny , a  później o trzym aw szy  dn ia  29 w rześ­
nia 1907 ro k u  sak rę  b isk u p ią  w  k a ted rze  św . G e rtru d y  w  
U trechcie  od b iskupów  sta ro k a to lick ich  -> U nii U treehck ie j 
b iskup  F ranc iszek  H odur s ta ł się  o rg an iza to rem  teologicznie 
fo rm aln ie , już fak tyczn ie  od k ilk u  la t is tn ie jącego  i  ro zw ija ­

w opracowaniu hp. M. Rodego

jącego się, -»  Polskiego N arodow ego K ato lick iego  K ościoła 
w A m eryce, potem  w  K anadzie , a  n as tęp n ie  od 1921 roku  
i w  P clsce  (-*• K ościół Polskokato lic łti). W ym ienione K o ś­
cioły i w ie le  in n y ch  jeszcze u w aża ją  się za K ościoły p ra w ­
dziw ie chrześc ijańsk ie , chociaż is tn ie ją  m iędzy  n im i różnice 
ustro jow e, d o k try n a ln e  i  litu rg iczn e  (—*■ K ościoły poszcze­
gólne), w  rzeczyw istości jed n ak  w szystk ie  są  jednym  K ościo­
łem  Jezusa  C hrystusa , a le  są  n im  o tyle, o ile  u zn a ją , iż  c a ­
ła społeczność p raw id ło w o  ochrzczonych w  im ię  -*  T ró j­
cy św . i  w ierzących  C hrystusa , s tan o w i Jego  M istyczne C ia­
ło, k tó rego  On sam  je s t Jed y n ą  G łow ą. Faktyczny, już w ieki 
trw ający , o rgan izacy jny  i  ad m in is tracy jn y , podz ia ł Kościoła 
Jezusa  C hrystu sa  je s t podziałem , dokonanym  p rzez  ludzi i 
kiedyś podział te n  przem in ie . W spółczesny ru ch  ekum enicz­
ny zm ierza  do  w spó łp racy  i z b ra ta n ia  poszczególnych K oś­
ciołów. A k iedyś zgodnie  z P ism em  św ., w ierzy  się, iż „bę­
dzie je d n a  ow czarn ia  i  jed en  p a s te rz ” (J. X, 16). Oczywiście 
obok tych  bardzo  ogóln ie  u ję ty ch  e lem en tów  po jęc ia  K oś­
cioła w  ogóle, je s t w ie le  cech, k tó re  chce się uw ażać  za 
znaki, czy dow ody praw dziw ości, jak b y  w iększej p raw d z i­
wości tego, czy innego K ościoła. O tych  cechach  i  p rzy m io ­
tach, jak o  też  o  u s tro ju  i głów nych p raw d ach  je s t częściow o 
i „m ałoencyklopedycznie” m ow a p rzy  op isyw an iu  poszcze­
gólnych w spółcześn ie  najw iększych  K ościołów  ch rześc ijań ­
skich. Są n im i n a s tęp u jące  K ościoły: -* K ościół Z achodni 
(daw niej zw an y  też  Ł acińskim ) a lb o  R zym skokatolickim , 

► K ościół W schodni (daw niej zw any  G reckim ) —> Kościoły 
P raw o sław n e . -*■ K ościół E w an g e lick o -A u g sb u rsk i, -> K oś­
ciół E w angelicko -R efo rm ow any . — K ościół A n g likańsk i. 
-*■ K ościół B aptystów , ->  K ościół M etodystów , -*■ K ościół 
A dw en tystów  D nia Siódm ego, -► K ościoły S ta ro k a to lick ie  
m in .:  w  H olandii, N iem czech, S zw ajcarii, A ustrii, w  S ta ­
nach  Z ejdnoczonych A m eryki PóŁn. (-*■ Polski N arodow y 
K ato lick i K ościół w  A m eryce  i K anadzie) o raz  w  Polsce
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Zanik moralności
Ostatnio dużo się m ów i, słyszy i pisze o za­

n iku  m oralności. P rzy jrzy jm y  się  tem u  a n ty ­
społecznem u z jaw isku . N ajczęstsza  to  oboję­
tność. Jak że  częsta słyszym y w ypow iedzi w  ro ­
d za ju : co to  ciebie obchodzi, p iln u j sw ego no­
sa, n ie  w trą c a j się w  n ie  sw oje  sp raw y . A 
w ięc w p a ja  się dzieciom  i m łodzieży pew nego 
ro d za ju  znieczulicę n a  ludzk ie  przykrości, 
krzyw dy.

P roces w y ch o w an ia  — w szyscy dobrze  o 
tym  w iem y — zaczyna się ju ż  od chw ili u ro ­
dzin dziecka. N aw yki w łasne, tzw . „nałog i” , 
w  sensie  dodatn im , p rzek azy w an e  są  ju ż  n ie ­
jako  „z m lek iem  m a tk i i w łaśn ie  ro d z in a  w  
decydu jącej m ierze  w p ły w a  n a  późniejsze p o ­
staw y  . M ożna tu  przytoczyć szereg  po rzeka­
deł, k tó re  ponoć są  m ąd ro śc ią  narodów , np. 
„Czego Ja ś  się za  m łodu  nie nauczy”, „Czym  
sk o ru p k a  za m łodu nasiąkn ie ...” , „ J a k a  m a tk a

— ta k a  n a tk a ”. „N iedaleko  p ad a  jab łk o  od 
jab łon i...” i w ie le  innych . Czy tak ie  i ty m  p o ­
d obne  p rzysłow ia  zaw sze dow odzą m ądrośc i?  
M ożna w to  w ą tp ić  lu b  m ieć zgoła ca łk iem  
in n e  zdanie.

D la nas, d la  rodziny  po lsk ie j, g łęboko  w ie­
rzącej i czu jącej, ro d z in a  zaw sze b y ła  tą  
kom órką społeczną, k tó ra  decydow ała  o p rzy ­
szłych losach  pokoleń. W ięzy k rw i, w ięzy ro­
dzinne, m iłość do rodziców , rodzeństw a, w  
ogóle do o jcow izny, tra d y c ja , p rzy w iązan ie  do 
w ia ry  i m ow y ojców , p a tr io ty zm , w y ch o w aw ­
cze oddz ia ływ an ie  s ta rszy ch  n a  dzieci i m ło ­
dzież p rzez  c iąg łe  daw an ie  osobistego p rzy ­
k ład u  (jak  m ów im y — ta k  postępu jem y) p o ­
w odow ały , że chociaż trac iliśm y  w olność i 
n iepodległość n a w e t na  d ług ie  la ta , n ie  u le ­
gliśm y germ an izacy jnym  czy ru sy fik acy jn y m  
zakusom  w ynarodow ien ia , b o  — ja k  m ów i 
m ędrzec — „upaść m oże n a w e t n a ró d  w ie lk i

— zginąć, ty lk o  n ikczem ny”.
O becnie coraz częściej w  naszych  rodzinach  

zada jem y  sobie w za jem n ie  p y ta n ia : J a k a  b ę ­
dzie  p o lska  rodz ina  za la t  5, 10, 20? J a k a  b ę ­
dzie  P o lska?  P y ta n ia  tak ie  s ta w ia ją  sobie ty ­
siące. se tk i tysięcy rodzin  i każda  z  n ich  zd a ­
je  sobie spraw ę, że n ie  o rgan izacje  społeczne, 
ko lek tyw y , śro d k i m asow ej p ro p ag an d y , ale 
p rzede  w szystk im  ro d z in a  p o tra fi w ychow ać 
pożytecznego cz łow ieka dla spo łeczeństw a. 
O g lądany  w  dn iu  16 w rześn ia  b r. film  te le ­
w izy jny  p t. „Spokój” o tw orzy ł oczy n ie jedne j 
rodzin ie  n a  to , co z cz łow ieka zrobić m oże 
nałóg p ijań s tw a , len is tw a , ła m a n ia  n a jp ro ­
stszych  n o rm  postępow an ia , rozw ydrzenie , 
ro zpusta , b rak  odpow iedzia lności za sw oje 
czyny.

O sobisty  p rzyk ład  o jca  i m atk i je s t stokroć 
w ięcej w a r t  niż n a jlep sze  k siążk i, w yk łady , 
pouczenia, filozofow anie, c iąg łe  n ap o m in an ia , 
zakazy i rozkazy. D zieci i m łodzież, pa trząc  
s ta le  n a  rodziców , uczy się podśw iadom ie  
określonych  sty lów  życia, a w zorce m ora lne  
rodziców  u trw a la ją  w  nas w ia rę , że ta k , a 
n ie  inaczej, m ożna i trz e b a  postępow ać. Pozo­
s ta w ia ją  w  psychice dzieci i m łodzieży dzie­
dzictw o w iedzy, dośw iadczen ie  i p rzekonań , 
ogrom nie w zbogacają  osobow ość i  psychikę.

Dziś ła tw o  dostrzec, że w ięzy  rod z in n e  u le ­
ga ją  rozluźn ien iu . J e s t  to  z jaw isko  w  życiu 
społecznym  n iepożądane, n iekorzystne , a dla

człow ieka m łodego, d la  jego  przyszłości, 
w ręcz szkodliw e. N ie n aw o łu ję  nikogo, nie 
rad zę  , aby rodzice w ychow yw ali córeczkę 
„pod fa r tu szk iem ”, a  sy n k a  trzym ającego  się 
spodni ta tu s ia , bo n ie  o to idzie. Idzie bo ­
w iem  o to, że zd row a m o ra ln ie  ro d z in a  to 
zd row e społeczeństw o! N ie głoszę now ych h a ­
seł, n ie  o d k ry w am  A m eryk i — to w szystko  
ju ż  od k ilku  tysięcy  la t głosili m ędrcy  greccy 
i n ie  ty lk o  głosili! Z byt szybkie  „usam odziel­
n ia n ie ” się m łodych  pow oduje, że w chodzą w  
życie p rzedw cześn ie  rozw in ięc i fizjo logicznie 
i — co w ażn e  — z pew nego ro d za ju  n iedo ro ­
zw ojem  psychicznym , a w ięc  duchow ym , a 
zw łaszcza z e lem en ta rn y m i b rak am i w ycho­
w a n ia  re lig ijnego! N ie w o lno  n ikom u u sp o k a­
jać  się  „ tw ierdzen iam i", że b ra k  czasu, ciągły 
pośpiech , gon itw a, tem po życia, od u czen ia  i 
w y chow yw an ia  je s t  przecież szkoła, o rg a n i­
zacje  m łodzieżow e. Tak, to  p raw d a , że szkoła 
uczy, a le  uczy też  u lica, z łe otoczenie, złe 
p rzy k ład y  o raz  „zn ieczu lica”. T ru d n o  jest 
w ychow yw ać ty lk o  w  szkole, tru d n o  odpo ­
w iadać  za w ychow an ie  jedyn ie  w ychow aw ­
com!

ANTONI KACZMAREK

Chwila poezji

PO MĘKACH ŻYCIA...
P a  m ę k a c h  ż y c i a  — pnd długim p o g r z e b i e  
S e - c e  fu l e ż y  — p a l c ć j  s e r c u  -u; g r o b i e !
U m a rte  u i& y B tk im  —  ty łk a  n ie  d la  ciebie,
Ponure. w&2ęd2ie — ty lk o  n ie  p r 2 y  to b ie ,

w t e n  g r ó b  w s t ą p i ł a ,  b y  n i e  ż y ć  z  i n n e m i ,  
A 2 t c b ą  j e d n a k  z o s t a ć  się n a  2i e m i .

D z i ś  w  t y m  k a m i e n i u ,  j a k  d u c h  s ią  u k r y w a  
I  t o b i a  t y l k o  p i e ś ń  miłości .śpieuja,
A ^ łu ia lu  w ie c z n y m  sta ło  sie m ilc z e n ie m  
SuJaf t e i  j e  odtąd z w a ć  b ę d z ie  k a m ie n ie m  

T y  je d n a  t y l k c  u iie s z , że o n a  ż y je ,
Ba d n iem  i nocą czu je sz , ja k  tu  b ije  
n ia  ciebie ty łk a  — dla eie&ie — dla c ieb ie !

S e rC e  t u  le ż y  —  p o k ó j  s e r c u  w  n ie b ie !

Z y g m u n t  K r a s i ń s k i  <Jfl 12 —1839]

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

(-» K ościół P o lskokato lick i).
K ościołem  n azyw a się  też  budynek  p rzeznaczony  do  s p ra ­

w o w an ia  ku ltu , nazyw any  też za leżn ie  od w y zn an ia : kościo­
łem  albo  św ią ty n ią , ce rkw ią , zborem , m eczetem , bóżnicą. 
K ościoły te  jako  b u d y n k i m ie isca  k u ltu  by ły  i  są  w  zasadzie  
budow ane w ed ług  panu jących  w  a rc h itek tu rze  w  ogóle, 
rów n ież  sak ra ln e j, sty lów . Do n a jb a rd z ie j znanych  w  p rze ­
szłości n a leżą  sty le : rom ańsk i, gotycki, renesansow y, b a ro ­
kow y o raz  s ty le  now e, w spółczesne. N ad to  w y ró żn ia  się 
w śród  św ią tyń  k a to lic k ic h : bazy lik i, k a ted ry , p roka ted ry , 
sobory, kościoły kolegiackie, la m e  itd .
K ościół A dw en tystów  Dnia Siódm ego w  PRL — (-»- A d w en ­
tyści) — d z ia ła  w  P o lsce  n a  pod staw ie  decyzji, w ydane j 
przez D yrek to ra  U rzędu  do S p raw  W yznań, z d n ia  7.VI. 
1966 r_, za tw ie rd za jące j za razem  S ta tu t tegoż K ościoła. P rzy ­
taczam y  tu  z tegoż S ta tu tu  k ilk a  n a jb a rd z ie j ten  K ościół 
ch a rak te ry zu jący ch  p a rg a ra ió w . P a rag r . 2: „K ościół A dw en­
ty s tó w  DS zrzesza ch rześc ijan  w y zn a jący ch  b ib lijn e  zasady  
wiaTy, p rzed s taw io n e  w  załączn iku  do n in ie jszego  S ta tu tu , w  
szczególności w ierzących  w  po w tó rn e  p rzy jśc ie  Jezu sa  C h ry ­
stu sa  i zachow ujących  p rzy k azan ia  Boże zgodnie  z P ism em  
św .” P a ra g r . 3: „K ościół A dw en tystów  DS działa  n a  ob­
szarze  P o lsk iej R zeczypospolitej L u d o w ej; s iedzibą c e n tr a l­
nych  w ład z  K ościoła jes t m .st. W arszaw a”. P a rag r . 4: „K o­
ściół A dw en tystów  DS głosi E w angelię  Jezu sa  C hrystusa, 
naucza  p rzes trzeg an ia  dziesięciorga p rzy k azań  Bożych i pro­
w adzi dz iałalność c h a ry ta ty w n ą ; p o n ad to  w y chow u je  czło­
w iek a  w ierzącego  p rak ty k u jąceg o  i spo łeczn ie  pożytecznego, 
po p ag u je  zd row y  try b  życia, k sz ta łtu je  w ysoką p ostaw ę m o­
ra ln ą  i p rzy w iązan ie  do k ra ju  oraz ro zw ija  d u ch a  pokoju , 
b ra te rs tw a  i ch rześc ijań sk ie j m iłości w śró d  ludzi, ras i n a ­
rodów ". P a rag r . 6: „C złonkam i K ościo ła  A dw en tystów  DS są 
w iern i poszczególnych zborów , w yznający  i p ra k ty k u ją c y  za­
sady w iary , ok reślone  w  p a rag r . 2 nin. S ta tu tu " . P a rag r . 15:

..Kościół A d w en tystów  DS p osiada  u s tró j dem okratyczny , 
o p a rty  n a  au to ry tec ie  ogółu w yznaw ców , duchow nych  i św iec ­
kich  (jedność ustro jow a), d z ia ła jący ch  przez  sw ych  p rzed ­
staw ic ie li (system  p rzed s taw ic ie ls tw a). W ładze K ościo ła są 
ko lek ty w n e  i pochodzą z w y b o ru ” , P a rag r . 20: „1. Z arząd  i R a ­
dę Z boru w y b ie ra ją  w yznaw cy  n a  W alnym  Z eb ran iu  C złon­
ków  Z boru  n a  ok res jednego  roku . Z eb ran ie  to  zw ołu je  s t a r ­
szy Z boru, zastęp ca  s ta rszeg o  Z boru  lub  s e k re ta rz  Zboru, 
p o da jąc  do  w iadom ości cz łonków  Z boru  n a  7 d n i p rzed  te r ­
m inem  zeb ran ia  czas, m ie jsce  i p o rząd ek  dz ienny  W alnego 
Z eb ran ia  członków  Z boru”. ...3, Z arząd  C en tra ln y  1 R adę 
K ościoła w y b ie ra ją  delegaci z jednoczeń n a  W alnym  Zjeź- 
dzie D elegatów  K ościo ła A dw en tystów  DS n a  okres czterech  
la t .”

A k tu a ln y m  przew odn iczącym  Z arządu  C en tra ln eg o  K ościo­
ła  A d w en tystów  DS jes t • d r  h.c. S. D ąbrow ski, a  s e k re ta ­
rzem  -* doc. d r  hab . Z. Łykor K ościół A dw en tystów  DS liczy 
ponad  7 000 w iernych  o raz  p o n ad  70 duchow nych  (kaznodzie­
jów ), zrzeszonych  w  trzech  z jednoczen iach  (zjednoczenie — 
o d p ow iedn ik  ->■ diecezji). Zob. — Kościół).

K ościół A ng likańsk i — (-*• ang likan izm ) — należy  w sp ó ł­
cześn ie  do  g ro n a  na jw iększych  K ościołów  ch rześc ijań sk ich  w 
św ięcie i je s t  od ju ż  p o n ad  50 la t  w  in te rk o m u n ii z K ościo­
łam i S ta roka to lick im i, zrzeszonym i w  U nii U trechck ie j, ró w ­
nież z -> K ościołem  P o lskokato lick im . N ajw yższym  zw ierzch ­
n ik iem  K ościo ła  A ng likańsk iego  obecn ie  je s t p a n u ją c a  k ró lo ­
w a A nglii, E lżb ie ta  II, a p ry m asem  tego  K ościoła z kolei 
już 102 a rcy b isk u p  C an te rb u ry , -*■ R obert R uńcie, k tó rego  
uroczysta  in tro n iz a c ja  odby ła  się d n ia  25 m a rc a  1980 r . w  
k a ted rze  w  C an te rb u ry . K ościół liczy łączn ie  ponad  30 m i­
lionów  w yznaw ców  (-* Kościół).

K ościół C h rześc ijan  B aptystów  — -*■ B aptyści i - •  Polski 
K ościół C h rześc ijan  B aptystów .
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FRYDERYK 
HÓLDERLIN 
I RZECZY 
PRZYSZŁE

W ro k u  1970 m in ę ła  d w u se tn a  rocz­
n ica urodzin  F ry d e ry k a  H o ld erlin a . R o­
cznica ta  n ie  by ła  o k az ją  do odśw ieża­
n ia  zapom niane j sław y , gdyż n a leża ł on 
do ty ch  poetów , k tó rzy  szczególnie g łę­
boko zap ad li w  serce  narodu . W ielbiony 
je s t n ie  ja k  k toś zm arły  p rzed  przeszło  
s tu  la ty , a le  ja k  k toś żyw o uczestn iczą­
cy w  naszym  św iecie, zaw sze m ożem y 
w jego  u tw o rach  znaleźć coś, co uczyni 
go poetą  w spółczesnym .

F ry d e ry k  H o lderlin , n iem ieck i poeta  
o k resu  k lasycyzm u, żył w  la ta c h  1770­
1843. U w ażany  je s t za  m is trza  ody, e le­
gii i h y m n u , w y raża jący ch  głęboki p a t­
rio tyzm  i h u m an ita ry zm , tę sk n o tę  za 
idea lnym  po rządk iem  społecznym , k tó ­
rego w zorem  b y ł d la  poety  św ia t antyczny 
(H ym ne a n  die F re ih e it 1791) „H ym n o 
w olności” , " (H ym ne a n  d ie  M enschhe it 
1792) „H ym n o człow ieczeństw ie’1 i inne. 
G łów ny u tw ó r H o ld e rlin a , pow ieść l i ry ­
czna „H yperion  oder E rem it in  G riechen - 
la n d ” (1797-1799), p isan a  w  fo rm ie  listów  
ty tu łow ego  b o h a te ra  do n iem ieckiego p rzy ­
jac ie la , p rzen ik n ię ta  je s t pa trio tyzm em  i 
ubo lew an iem  nad  ów czesną sy tu a c ją  N ie­
m iec.

W chw ili, gdy H o ld erlin  zapad ł na 
chorobę um ysłow ą, dzieło  jego  życia  nie 
zostało jeszcze zakończone. N iew iele  rze­
czy ukazało  się w  fo rm ie  książkow ej, 
w iele  u tw orów , rozproszonych ukazało  
się w  broszurach .

N iepow tarzalność  w ielk iego  poety, si­
ła  i p ięk n o  jego  języka  były przez w spó ł­
czesnych n ie  zauw ażone i n iezrozum iałe . 
P rzy  ty m  tc co um y k ało  ro zu m ien iu  w sp ó ł­
czesnych, d aw a ło  się ła tw o  d o ży ć  na  k a rb  
obłędu. D opiero, m niej w ięcej, sto  la t  po 
śm ierci zaliczono H o lderlina  do n a jw ię k ­
szych z w ielk ich . W ielk ie  w y d a n ia  jego 
dziel zaczęły się u kazyw ać po 1943 roku.

W obec tw órczości sam ow ystarczalności 
G oethego albo  w ybuchow ego en tuzjazm u

S ch ille ra  dzieło i is to ta  H o ld e rlin a  o d zn a ­
cza się n iep o w ta rza ln ą  bezpośredn iością . 
F ak t, że m iłość o jczyzny s ta ła  się jego 
o sta tn im  i na jw yższym  dośw iadczen iem  
poetyckim , zap ew n ił m u szczególne m ie j­
sce w  św iadom ości pokoleń.

D la tw órczości H o ld e rlin a  c h a ra k te ry ­
styczne jest, że poetyck im  w yrazem  św ia ­
dom ości dziejów  je s t d la  n iego noc. Noc 
zaw iera  w  sob ie  g łęboką dw uznaczność. 
N adejśc ie  nocy k ładz ie  k res k rzą tan in ie  
dnia. M rok o d b ie ra  rzeczom , k tó re  nas 
o taczają , ich  usta lony  porządek . A le p rz e ­
s łan ia jąc  obecność św ia ta , noc zarazem  
o tw ie ra  człow ieka n a  to, co pozostaje 
u k ry te  w  św ietle  i zg iełku  d n ia : „dalek ie  
dźw ięk i s trun , b ic ie  dzw onów , szm er ź ró ­
dła, zapach  k w ia tów  w  ogrodzie — i 
w szystk im  tym  porusza  pełną nadziei d u ­
szą człowieka". P ie rw sze  s tro fk i „C hleba 
i w in a” o p isu ją  noc , k tó ra  n iesie  o b jaw ie ­
nie :

M iasto  w o kó ł  spoczywa; cichnie
w św ia t łach  ulica, 

1 prze taczają  się z sz u m e m  w ozy
w  b lasku  pochodni.  

Syci radości d z ienne j  na spoczynek
udają  się ludzie.  

Ale d źw ię k  s trun  ro zb rzm iew a
z  dalek ich  ogrodów; m oże  

Gra tam  para  m iłosna albo  sa m o tn y
m ężczyzn a  

W sp om ina  dalekich  przyjació ł i czas 
miłości; a źródła  

W ieczn ie  p łynące  i św ieże  szem rzą  na  
w o n n y m  podłożu.  

Cicho w  pow ie trzu  w iec zo rn ym  drżą  
rozebrzm ia łe  d zw o n y  

I s trażnik ,  k tó ry  czas liczy, w y w o łu je
godziną.

A  teraz p o w ie w  n a p ływ a  i gaju
w ierzcho łk i  porusza, 

S p o jr zy j!  Cień naszej  z iem sk ie j
p lanety ,  kiężyc,  

Zbliża  się ju ż  p o ta jem nie;  noc ,
m arzycie lka ,  nadchodzi  

Pełna gw iazd  gorejących i mało
dbająca o nas, 

Z d u m iew a ją ca  noc, cudzoz iem ka
w śród  ludzi,  

R ozbłyska tam nad górami sm u tn o  i 
w  blasku w spania łym .

Siłą lirycznego  n a s tro ju  w iersz  ten  
w zbudził już podziw  w spó łczesnych  i był 
w  ro k u  1807 p u b lik o w an y  w „A lm a n a ­
chu M uz”. W iersz te n  da lek o  odbiega od 
rozm arzonych  zachw ytów  n ad  nocą p o ­
g rąża jącą  w szystko  w  m istycznej ta je m n i­
cy, ja k ie  spo tykam y u H e rd e ra  i ro m an ­
tyków . H ołd d la  nocy w  ty m  poem acie  
zw raca  się k u  „nocy dziejów ", m rocznem u 
przeznaczen iu  Zachodu, k tó rem u  d an e  je s t 
żyć bez Boga, z d a lek a  od p rzepojonego  
boską  obecnością św ia ta  staroży tnego . W 
św iadom ości dziejow ej H o ld e rlin a  p rze- 
c iw staw ność  d n ia  i nocy m a sens n e g a ty ­
w ny  — noc o b razu je  życie z d a lek a  od 
Boga, je s t zaprzeczen iem  życia G reków  ja ­
ko d n ia  oprom ien ionego  boską  obecnością. 
W ty m  ob razie  i jego p rzeciw ieństw ie  
H o lderlin  zam yka  ca łk iem  jednoznaczne 
dośw iadczenie. B ezbożność now ożytności 
oznacza „nieczu łość na w spó lno tę  k u ltu  i 
w spó lno tę  w łasności” , zam kn ięc ie  się w  
w ąsk ie j dz iedz in ie  życia, a zw łaszcza 
„ogran iczone d o m a to rs tw o ” , k tó re  H b lder- 
lin  rozpozna je  w  n iem ieck im  ch a ra k te rz e  
narodow ym , ducha służalczej tro sk i, k tó ra  
n ieu s tan n ie  szuka w łasn e j korzyści i za­
sk lep ia  ludz i w n ieu fn e j sam otności. Poa- 
ta  w ie n a to m ia s t, że „sfe ra  w yższa od 
sfery  cz łow ieka  — ta  s fe ra  je s t Bogiem . 
N ieb ian ie  tw o rzą  w yższą od ludzkiej 
w spólno tę , są ro zd a jący m i du ch a  siłam i, 
k tó re  lu d zk ą  jednostkę  o b d arza ją  duszą. 
Dziś, „gdy n ad  w szystk im  gó ru je  s łu ża l­
cza troska", ty lko  m iłość je s t znak iem  
p iękn ie jszych  czasów . T ylko  w  duszy 
m iłu jące j ży je  n ap raw d ę  w spó lno ta  życio- 
w a.Tylko d la  nich św ia t je s t w ciąż  jeszcze 
pe łen  Boga. Lecz tam , „gdzie rządzi i s ta ­

w ia  nag lące  w y m ag an ia  tro ska , gdzie 
dzień, w  dzień  zużycie ,  to  je s t sta łe  p rze- 
m y śliw an ie  o tym , co d la  nas ko rzystne  
i poży teczne, okrada  naszą duszę  — 
tam  życie s ta ło  się n ie  ludzkie, zab rak ło  
boskiego p ie rw iastk a" . N adchodzi noc b ez­
bożności :

L ecz  biada! W ęd ru je  w śród  nocy, m ie ­
s zka  n ic z y m  w Orkusie  
w y z b y ty  boskości nasz  rodza j , P rzykuc i  
do w ła sn e j  k rzą ta n in y  i ka żd y  ty lko  
w słu ch a n y  w  s tu ko t  w arsz ta tu  i wiele  
pracują  barbarzyńcy  o po tężnych  r a ­
m ionach  ,n ie s trudzone , lecz na w iek i  
bezpłodne, ja k  Furie, są  w ys i łk i  n ie ­
szczęsnych.

S ens Bożego d n ia  „w śród  k w itn ący ch  
dzieci H e llad y ” bo życie, z rozum iałe  dzięki 
obecności bosk ich  sił, k tó re  czcząc bogów : 
tw orzy  w łasny  po rząd ek  — podziw iany  i 
w ie lb iony  p rzez  nas w e  w sp an ia ły ch  św ią ­
tyn iach , m iastach , u roczystościach  i te a trze  
k lasycznej G recji, „O becność n ieb ian ” w 
n ieskończen ie  d robnych  szczegółach życia
— k tó re j m y  z naszym i „żelaznym i p o ­
jęc iam i” nad a liśm y  „sens o św iecony”, to 
znaczy m ora lny  — to w szechobecne re l i­
g ijn e  rozum ien ie  życia u  G reków  je s t w  
g runcie  rzeczy „w yższym  ośw iecen iem ”. 
P o lega  ono n ie  n a  a b s trak cy jn ie  ogólnej 
m oralności rozum u, a le  n a  ko n k re tn e j 
„ogólności” w spó ln ie  p rzeżyw anego  św ia ­
ta. w spó lnego  ducha.

Noc to  n ie  ty lk o  czas o d d a len ia  Boga, 
czas nędzy, w  k tó ry m  życie pozbaw ione 
je s t trw a łe j podstaw y. To zarazem  czas 
pam ięci o dn iu  i oczek iw an ia  n a  jego po 
w ró t. „G dy p rzem inę ło  i dzień  zgasł”, bos- 
kość i je j ob raz  s ta ły  się w p raw d z ie  n ie ­
w idoczne:

T y lk o  ja k  z  nagrobnych  zn iczy  sączy  
się w  górę z ło ty  d ym , legenda i nam  
w ą tp ią cym  om racza teraz głowy.

A le czas rozłąk i ludzi z B ogiem  zacho­
w u je  m im o  w szystko  pam ięć  o  ich  ja sn o ­
ści. C hleb  i w ino, ręk o jm ia  ch rześc ijań ­
sk ie j ob ie tn icy , są d la  poety  d a rem  Boga, 
d la k tórego  żyje jeszcze cicha w dzięcz­
ność za  te  dary. C hleb i w ino  m a ją  w 
sobie b łogosław ieństw o  h a rm o n ii m iędzy 
ziem ią a „n iebem ”. Is to ta  w y n ika jące j 
z tego  fak tu  radości po lega n a  tym , że 
je s t o n a  „duchem ". Z naczy to  p rzede 
w szystk im , że je s t w sp ó ln a  i tw orzy 
w spólnotę . N ie je s t tak , że innym  udz ie la  
się czegoś, co  ju ż  p rzed tem  by ło  radością
— radość p o w sta je  dopiero  w  akc ie  dzie­
len ia  się z in n y m i:

.. .nikt n ie  znosi życia  w  samotności,  
tak ie  dobro cieszy, gdy  jes t  podzielone  
i dopiero w y m ia n a  z przy jac ió łm i czy ­
ni je  w eselem .

P o słan ic tw em  poety  je s t w yśp iew ać 
przyszłość. P o e ta  op iew a to, co będzie. 
„P am ięć  zm ien ia  się w  oczekiw anie, p rze­
kaz  w  ob ie tn icę” .

O d słan ia  się tu  k o le jn y  sens nocy. Noc 
je s t n ie  ty lk o  m rokiem , zachow ującym  coś 
z  m in ionego  dn ia  — w  je j c ien iu  w ypo­
czyw a duch, pod je j o słoną  p rzygo tow uje  
się przyszłość. Noc je s t czasem  ochrony  i 
skupienia- B ogow ie ży ją  te raz  daleko, „w 
innym  św iecie” :

.. .tak bardzo szanują  nas nieba
m ieszkańcy .  

G d yż  zaw sze  po trafi obiąć ich  kruchę
naczynie.

C złow iek  ty lko  czasami m o że  znieść
boską pełnię.

S n e m  o tych  chw ilach  jes t  po tem  życie
A le  błądzenie  

B y w a  pom ocna  ja k  drzem ka , bieda
i noc daje siłę.

Ś m iałe  nocne w ęd rów k i poety  d a ją  m u 
p rzekonan ie , że ta  epoka zm ierzchu  je s t 
św ię tą  nocą, znakiem  n iechybnego  p o w ro ­
tu  Boga.

Co w ró ży ła  p ieśń  s taroży tnych  o d z ie ­
jach Boga, spójrz to m y  jes te śm y:  to 
owoc Hesperii.

Oprać. M AREK AMBROŻY
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Z życia PNKK  w USA

PARAFIA pw. ŚWIĘTEJ
Redakcja „Rodziny” otrzym ała od ks. Seniora Leonar­
da S. Kosińskiego (Koshinski) k ilka zdjęć obrazujących 
życie religijne w  parafii McKeesport. W yrażając tą 
drogą wdzięczność Księdzu Seniorowi — proboszczowi 
tej parafii — równocześnie prosimy, aby na przyszłość 
do w ysyłanych zdjęć dołączać krótką historię parafii 
lub też album, w  którym  taka historia jest zawarta. Tę 
prośbę kierujem y do wszystkich duchownych PNKK. 
Pragniem y bardzo zamieszczać w  naszym tygodniku h i­
storie parafii naszego kościoła w  USA i Kanadzie, nie 
możemy jednak opierać się tylko na starych źródłach, 
jak  np. „Księga Pam iątkow a 33”, lecz chcielibyśmy, aby 
dzieje danej parafii były doprowadzone do czasów naj­
nowszych. Tym razem  zamieścimy krótką wzm iankę o po­
czątkach parafii w  McKeesport, czerpiąc dane z „Księgi 
Pam iątkow ej” z r. 1929. Prosim y o nadsyłanie m ateriałów 
pod adresem : Redakcja „Rodziny”, ZW „Odrodzenie, ul. 
K redytow a 4, 00-062 Warszawa, Polska” .

Parafia  Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego 
w M cKeesport — m iasteczku położonym około 20 km od 
Pittsburga — została zorganizowana przez ks. J. Kłosa 
w  r. 1921. Jak  zapisano w „Księdze Pam iątkow ej” (s.476- 
477) początki parafii były trudne :„miejscowi księża rzy­
mscy, nie chcąc dopuścić do powstania narodowej parafii,

F ra g m e n t  u ro c z y s to ś ć, 
in s t a lo w a n ia  k s . Leo 
n a r d a  K o s h in s k ie g o .
p ro b o sz c z a  p a r a f i i  S w  
R o d z in y , M c K e e s p o rt

(P a ) na s e n iu ta

r o d z in y  w m c k eesp o r t
używali wszelkich środków, byleby tylko uniemożliwić 
pracę. Oskarżono organizatorów parafii o to, że są bolsze­
wikami, przez co utrudniano wynajęcie sali na zgroma­
dzenie”.

Okazało się wkrótce, że przeszkody te nie były nie do 
pokonania, gdyż w ciągu jednego roku zakupiono plac pod 
budowę kościoła, wzniesiono szybko piękną drew nianą 
świątynię, w  której już w grudniu 1921 roku została od­
prawiona Pasterka. W niespełna dwa lata, parafia wów­
czas licząca 150 rodzin, zakupiła działkę pod cmentarz.
Jak  było w  zwyczaju w  owych czasach, natychm iast zor­
ganizowano przy parafii kilka towarzystw, chór im. F ry ­
deryka Chopina, Towarzystwo Niewiast A.N.S., Towarzy­
stwo Józefa Piłsudskiego, Tow. Dzieci Maryi, Oddział Pol- 
sko-Narodowej „Spójni” . W latach 1925-1929 pod kiero­
wnictwem  ks. prob. Romana Ostrowskiego, nastąpił roz­
kwit parafii. Jak  było dalej, nie wiemy (my tu, w Polsce), 
ale z nadesłanych nam  zdjęć widzimy, że w  parafii zbu­
dowano piękny, nowy kościół, a życie religijne w niej kwi­
tnie za rządów ks. proboszcza Leonarda Kosińskiego, 
k tóry nie tak  dawno otrzym ał zaszczytną godność Seniora. 
Księdzu Seniorowi życzymy Bożej pomocy w pełnieniu 
trudnych obowiązków, a całej parafii intensywnego roz­
w oju



Akadem ia pośw ięcona propagowaniu w iedzy o Polsce

K ościół pw. św. Rodziny w M cKeesport, Pa

Dzieci ze szkoły  Chrześci­
jańskiego Życia przy para 

fii Św. Rodziny
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E K U M E N I C Z N Y  K A L E N D A R Z

KOLUMBIA, EKWADOR, WENEZUELA, 
SURINAM  I GUJANA

W ym ienione w  tytule kraje A m eryki Ł aciń­
skiej m ożna podzielić na dw ie grupy: pierw ­
sza, w  której w iększość stanow i Kościół 
Rzymskokatolicki, składa się z K olum bii (24 
m iliony m ieszkańców ; ludność złożona z In ­
dian i em igrantów z Półw yspu Iberyjskie­
go), Ekwadoru (li,5 min. m ieszkańców) i W e­
nezueli (12 min m ieszkańców ). Po podboju 
kraje te w chodziły w  skład hiszpańskiego im ­
perium kolonialnego, które obok rzym skoka- 
tolicyzm u nie tolerow ało innych wyznań  
chrześcijańskich. Grupy protestanckie mogły 
rozpocząć sw oją działalność m isyjną pośród 
żyjących tam cudzoziem ców dopiero wówczas, 
gdy kraje te w  trzeciej dekadzie X IX  w. 
osiągnęły polityczną niezaw isłość. W n iektó­
rych przypadkach działalność ta była ogra­
niczona naw et do potowy X X  w.

W drugiej grupie krajów (Surinam — daw ­
na Gujana Holenderska i Gujana — daw na  
Gujana Brytyjska) Kościoły protestanckie po­
w stały w  epoce kolonializm u. W 1738 r. dzia­
łalność m isyjna rozpoczęła Herrnhucka 
W spólnota Braterska. Liberalna 1 tolerancyj­
na postawa władz kolonialnych z XVIII i 
X IX  w. um ożliw iła podjęcie pracy m isyjnej 
przez przedstawicieli w ielu  różnych tradycji 
chrześcijańskich.

Kościół Rym skokatolicki jest tradycyjnym  
Kościołem zarówno w Kolumbii i Ekwado­
rze, jak i w  W enezueli. Dostateczna liczba du­
chow nych pochodzenia m iejscow ego, duch li­
beralizmu, sekularyzacja i zm aterializow any  
styl życia stworzy! w W enezueli sytuację, któ­
rą pod w zględem  duchowym  można porów­
nać z sytuacją panującą w krajach północ­
noatlantyckich.

T
\

/ '
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l  _____________
W iększość grup protestanckich m a charak­

ter ew angelikański, często fundem entalistycz- 
ny, i nastaw iona jest krytycznie w obec K o­
ścioła R zym skokatolickiego. W Kolumbii w ie ­
lu protestantów w spółpracuje w  ramach K on­
federacji Ewangelickiej.

W spółpraca K ościołów nie przybrała na 
ogół form y zinstytucjonalizow anej, chociaż w  
Gujanie istn ieje Rada Kościołów. Mimo na­
cechow anej entuzjazm em  pracy m isyjnej K o­
ścioły ew angelikańskie nie zdołały osiągnąć 
w ielkiego wzrostu na kontynencie, którego 
ludność składa się w  55% z m łodzieży. To sa ­
mo dotyczy tradycyjnych Kościołów prote­
stanckich, ich pracy duszpasterskiej pośród 
średniej i w yższej w arstw y społecznej.

Wielu w yznaniom  i denom inacjom  chrześci­
jańskim n ie  brak zapału m isyjnego, mimo to 
jednak w iększość z nich pozostała n iew iel­
kim i grupami. Sytuację chrześcijaństwa kom ­
plikuje jeszcze obecność innych religii na tym  
terenie (m uzułmanie, hinduiści i surinam scy 
buddyści). Bogactwo finansow e tradycyjnych  
krajów islam skich Bliskiego W schodu przy­
czynia się do ciągłego wzrostu lokalnych  
w spólnot islam skich. Zainteresowanie Zacho­
du myślą religijną subkontynentu Indyjskie­
go doprowadziło do duchowego obudzenia 1 
wzrostu świadom ości hinduistów  i buddystów  
w  Ameryce Łacińskiej.

LISTA KOŚCIOŁÓW
A frykański K ościół M etodystyczno-Episkopal- 
ny w  Gujanie
Afrykański Kościół M etodystyezno-Episkopal- 
ny Syjonu w Gujanie 
Armia Zbaw ienia
Herrnhucka W spólnota Braterska w  G uja­
nie i Surinam ie

Kooperacyjny Związek Baptystów w Gujanie 
K ościół Episkopalny
K ościół Ewangelicko-Lnterański — Synod K o­
lum bii
Kościół Luterański w Gujanie 
Kościół M etodystyczny na Wyspach Karaib­
skich i w  Am eryce (Gujana)
K ościół Prezbiteriański Gujany
Kościół Prezbiteriański Kolumbii
Kościół Prezbiteriański W enezueli
Kościół w  Prowincji Wysp Indii Zachodnich
(anglikański)
K ościół Rzym skokatolicki w Ekwadorze, K o­
lum bii, W enezueli, Surinam ie i Gujanie 
K ościół W esleyański w  Gujanie 
K ościół W esleyański w  Kolumbii 
K rajowa Unia Baptystów  W enezueli 
Rada Luterańska W enezueli 
U nia Baptystów Kolumbii
U nia W alnych Zborów Gujany (kongregacjo- 
nalne)
Związek Kościołów Ewangelicko-Luterańskich  
Ekwadoru

Do naszej m odlitw y dołączam y też rady 
ekum eniczne 1 w spólnoty robocze na p łasz­
czyźnie lokalnej i krajowej.

W spom inamy również ruchy i społeczności 
chrześcijańskie, które zw iastują Jezusa Chry­
stusa i służą Mu.

D ziękczynienie i prośba

D zię k u je m y  Bogu
za szczere i pokorne  św iadec tw o  chrześc i ja ń ­
sk ie  w  ty c h  kra jach;
za za lążk i  w sp ó łp ra cy  ek u m e n ic zn e j  i soli­
darności w  czasach cierpienia i ucisku.  
P rosim y  Boga,
by w s z y s tk im  ch rześc ijanom  u ka za ł  drogę  
w iodącą do w sp ó ln o ty  z  u c is ka n ym i ,  g łod u ­
ją c y m i  i za n iedb an ym i;
b y  pośród w szy s tk ic h  ludzi, zw łaszcza  w śród  
bogatych,
w zros ło  poczucie odpow iedzia lności i trosk i
o bliźniego;
by  K ościo ły  s ta ły  się z n a k ie m  zbaw ien ia  i 
jedności pośród d o tkn ię tego  polaryzacja  spo ­
łeczeństw a;
by ruch  e k u m e n ic z n y  w e  w szy s tk ic h  kra jach  
zos ta ł  w y p e łn io n y  życ iem  i by  K ośc io ły  w z r a ­
s ta ły  w e  w spólnocie  bratersk ie j.

M odlitw a na tem at: Panie, k iedy w idzieliśm y  
Ciebie?

B y łe m  g łodny  i b lisk i śm ierci g łodowej,  
a ty  by łe ś  dobre j tu szy;

b y łe m  spragniony, a t y  po lew ałeś  sw ó j og ­
ród;

nie m ia łe m  się gdzie  podziać i utrac i łem  
nadzie ję ,  a t y  w ezw a łe ś  policję i c ieszyłeś  
się, że m n ie  za m kn ę l i ;

by łem  bez bu tó w  i w  łachm anach, a ty  p o ­
wiedzia łeś:  „nie m a m  się w  co ubrać, m u szę  
ku p ić  sobie coś now ego";

b y łe m  chory, a ty  pyta łeś:  „czy jes t  to 
zaraźliw e?’’;

b y łe m  w ięz iony ,  a ty  pow iedziałeś:  „tam  
jes t m ie jsce  dla w szy s tk ic h  c z ło n kó w  tw o je j  
k la s y ”.

Panie, zm i łu j  się!

JESIEŃ W POEZJI LEOPOLDA STAFFA

Kartoflisko
Por t  n i e b e m ,  co  j e s i e n n y m  s i g p i  k a p u ś n i a k i e m ,
N a  s e j m  z l a t u j ą  w i c n y  w  z a l o t n y m  a e s p c l e  
I  z k T z y k i e m  k i g ż a  n l s k n  Tiad k r b i e t  m s z a k i e m ,  
R r z p i n a i ą r  s w y c h  s k r z y d e ł  c z a r n e  p a r a s o l e .

A r o h o t n i c e  w  t w a r d y m ,  c i e r p l i w y m  m o z o l e ,  
f l k r y t e  k a 4 d a  i n n y m  — h a r w i s l y m  w e l n i a k i e m ,  
r i z i o b i ą  p i l n i e  m o t y k ą  z i e m n i a c z a n e  p e l e ,
W m ię k k ie j  z ie m i s te p a m i z a p a rte  o k ra k ie m .

Pnśrfid mgły i ^arug], przemokłe do nitki,
G r u d y  g r z ę d  r o z g a r n i a j ą  s c h y l o n e  n a j m i l k i  
I s p o d  z e s c h ł y c h  b a d y l i  i p ł y t k i c h  k o r z e n i

Z b i e r a j ą  k r ą g ł e  b u l w y ,  j a k  j a j a  s p o d  k w o k i ,
I fzucają je w wiadro lub ceber głęboki.
Co g l u c h c  g r z m i ą  j a k  b ę b n y  n a  o d m a r s z  j e s i e n i -
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oddziału  „M ullera" (K onstan ty  
W itkow ski), k w a te ru jąceg o  pod 
w sią  K obylany , n a  kolonii K u r- 
czyńsklego, p rzyby ł łączn ik  z 
w iadom ością  o w yw ożeniu  z 
H uszlew a ludz i n a  roboty. „M ul­
l e r ’ zdecydow ał się w ysłać w ię ­

kszy p a tro l. G ru p k a  oddzia łu  dow odzona 
przez por. „Sępa,, — (W ładysław  B ykow ski), 
w  sile  lo  p a rty zan tó w , za trzy m a ła  się w  lesie 
H uszlew -K obylany . Było tam  doskonałe  m iej- 
n a  tego  ro d za ju  zasadzkę. G ęsty, m łody las 
d oskonale  m askow ał u k ry ty ch  p a rtyzan tów , 
a  jednocześn ie  nie p rzeszkadza! im  obserw o 
w ać szosy.

W yw ożonych n a  robo ty  odbili chłopcy „Sę­
p a ” bez jednego  w y strza łu , pon iew aż osłona
2 po lic jan tów  g rana tow ych  p odda ła  się bez 
w alk i. Ale od n ich  w łaśn ie  por. „S ęp” dow ie­
dzia ł się że w  b u d y n k u  gm innym  i p leban ii 
pozostała ca ła  w łaściw ie osłona n iem iecka. 
P or. „Sęp” postan o w ił zaa takow ać N iem ców . 
O ddział podzielony n a  d w ie  g rupy  uderzy ł 
jednocześn ie  n a  u rząd  gm inny  i p leban ię . W 
gm in ie  zab ito  jednego  S onderd iensta , a  d r u ­
giego w zięto  do n iew oli. Z ab ran o  rów nież  
w szystk ie  sp isy  i K sięgi ludności, roczn ików  
p od legających  w yw ózce n a  roboty,

S k ład  g rupy  a tak u jące j gm inę s ta n o w ili : 
Por. „ Ja c e k ” (K onstan ty  S ocharczyk), „W ilk” 
(K azim ierz C zarbecki) i „G uz” (NN). P ozosta ­
ła g ru p a  o strze la ła  p leban ię  i zdobyła sam o­
chód ciężarow y. N astęp n ie  ob ie  g rupy  p o łą ­
czyły się za kościo łem  i od jecha ły  zdobytym  
sam ochodem .

W dn iu  15 s ie rp n ia  1943 r. doszło n a  ko lo ­
n iach  łom azkich  do  now ych, -w strząsających  
w ydarzeń . Duże siły  W ehrm ach tu , ż a n d a r­
m erii, Schiitzpolizei i po lic ji g ran a to w ej p rze ­
p row adz iły  w ie lk ą  ob ław ę w  la sach  Zarzeki, 
B ordziłów ki i Huszczy. G łów nym  celem  te j 
akc ji było zniszczenie i z likw idow an ie  r a ­
dzieckich oddziałów  party zan ck ich  „W ołodii” 
i „U czy ciel a ” — (NN), o peru jących  p rzew a­
żnie na  tych  w łaśn ie  te ren ach . A k cja  ta , na  
szczęście, nie pow iod ła  się, m im o że by ła  
s ta ra n n ie  p rzygotow ana.

J u ż  w  sobotę, w ieczorem , doszło do s ta rc ia  
m iędzy  dobrze u k ry ty m i oddzia łam i n iem ie­
ckim i n a  kol. S itak i, a  częścią oddziału  
„U czyciela”. K ilku  p arty zan tó w , idąc  drogą 
H uszcza — Łom azy, om al n ie  w padło  w  dob­
rze u rządzoną  zasadzkę w  S itakach . N iem al 
w  o sta tn ie j chw ili je d e n  z p a rty zan tó w  za­
uw aży ł s to jący  n a  podw órzu  sam ochód. To 
w ystarczy ło , aby  p a rty z a n c i za ję li pozycję bo­
jow ą w  przydrożnym  row ie. D oszło do w y­
m iany  strza łów . N iem cy, w idząc że p arty  
zan tów  je s t n iew ielu , u siłow ali ich o toczyfc i 
w ybić  do „nogi” . A le R osjan ie  okazali się  do ­
skonałym i żo łn ierzam i. D w óch lu b  trzech  z 
n ich  za trzym ało  n ac ie ra jących , re sz ta  posu­
w a ła  się  row em  w  stronę  lasu . D zięki te j 
tak ty ce  ty lk o  dw óch p a rty z a n tó w  zostało  
rannych  , a le  w szyscy szczęśliw ie d o ta r li do 
lasu , w raz  z ran n y m i. P o ty czk a  stoczona na  
drodze  L om azy-H uszcza pozw oliła  jed n ak  
oddziałom  „W ołodi” i „U czycie la” jaszcze t e ­
go sam ego w ieczoru  w ycofać się w  lasy . P o d ­
jęc ie  w a lk i z bardzo  s ilną  g rupę  h itlerow ców  
było z góry skazane  na  n iepow odzenie.

W czesnym  ran k iem , 15 sie rpn ia , h itle row cy  
rozpoczęli p rzeczesyw an ie  lasu . P o su w ali się 
dw ójkam i, co k ilk a  m e tró w  od siebie, groźni, 
zw arci, z b ron ią  gotow ą do strza łu . O bław a 
rozpoczęła  się o k ilk a  godzin  za późno, a 
jedynym  je j sukcesem  było odnalez ien ie  p u ­
stych  z iem ian ek  — bunk rów , opuszczonych 
przez  p arty zan tó w . W ściekłość h itle row ców  
n ie  m ia ła  chyba granic. W ielka  ob ław a, n a  
k tó rą  śc iągn ię to  w o jsko  aż z B iałej P o d la ­
sk ie j, zakończyła  się  zupełnym  fiask iem  
T rzeba  było  w ięc  n a  kogoś w y ładow ać złość. 
A le n a  kogo? N a kolonii Z arzeka, zw anej 
rów nież  N adda tkam i, m ieszkały  w  lesie  ro ­
dziny H oraczyńsk ich  i W aśkiew iczów . O bie 
te  rodziny  odw iedzane by ły  przez  p a rty z a ­
ntów , co n ie  było  d la  okolicznych ludzi t a ­
jem nicą. W łaśn ie  n a  podw órzu  u H oraezyń- 
sk ich  za trzym ało  się dow ództw o obław y. 
P rzy padkow o  czy celow o? N a to  p y tan ie  n ik t 
n ie  m oże dać  pew nej odpow iedzi. N ieszczę­
ście chciało  (a m oże zły los), że jed en  z żoł­
n ierzy  zn a laz ł w  pob liżu  p u stą  łu skę  po ku li 
k a rab in o w ej. To w ysta rczy ło  h itlerow com . Po 
k ilku  m in u tach  u s taw iono  pod stodo łą  całą

ju ż  w cześn iej p rzygo tow ano  k ilk a  o lbrzym ich  
dołów . K ilk u n as tu  m łodych  Żydów  usiłow ało  
uk ryć  się w  szkole, szybko ich  je d n a k  w y k ry ­
ły psy. Z b itych  i sk a to w an y ch  ro zs trze lan o  
n a  m ie jscu . W szystk ich  pozostałych  sp o tk a ł 
ten sam  los w k ilk a  godzin później, w  lesie 
H ały.

Do ustaw ionych  nad  w ykopanym i dołam i 
Ż ydów  s trze lan o  z k ilk u  k a rab in ó w  m aszy ­
now ych. W  egzekucji b ra ła  u d z ia ł rów nież 
ż a n d a rm eria  z W isznic o raz  p o lic ja  u k ra iń ­
ska. P odobno  k ilk a  godzin ru sza ła  się jeszcze 
ziem ia n a  m iejscu  zbrodni. Z ab itych  i ra n ­
nych  rzucano  do w spó lnych  dołów  i szybko 
zasypyw ano.

W dn iu  5 w rześn ia  n a s tą p iła  ró w n ież  lik w i­
dac ja  g e tta  w  Rossoszu. Żydom  pozw olono 
zab rać  ty lko  bagaże ręczne  i po  godzinie 
(p rzeznaczonej na  p rzygo tow an ie) popędzono 
ich szybko w  k ie ru n k u  Ł om az. J e d n a  ze s ta r ­
szych Ż ydów ek zo sta ła  zastrze lona  za raz  po 
w ym arszu  ty lko  d latego, że nie n ad ąża ła  za 
popędzaną  g rupą. K ilk u  m łodych Żydów  i 
Ż ydów ek  zdołało zm ylić czujność żandarm ów  
i u k ry ło  się w  la sach  Zagory.

il * *

W d n iu  13 lis to p ad a  odby ła  się w  B iaiej 
Pod lask ie j p ie rw sza  pub liczna  egzekucja  na 
10 zak ład n ik ach . Ju ż  n a  k ilk a  godzin p rzed  
egzekucją  u kaza ły  się obw ieszczenia  z  n a z w i­
skam i skazańców , podp isane  przez „szefa  G e­
stapo” — M aksa  K u b in a  i K re ish au p tm an n a . 
Z b rodn i dokonano  n a  PI. W olności, w  pobliżu 
poczty. Tę sm u tn ą  i trag iczną  scenę og lądał 
sam  S S -O b e rs ta rm -fu h re r M aks K ubin .

P ub liczn e  ro zs trze lan ie  10 zak ład n ik ó w  
w strząsn ę ło  do g łęb i m ieszkańców  B iałej 
Pod lask ie j. P a m ię ta ją  oni zbyt dobrze  daw ne 
m iejsce  zb iorow ych  egzekucji — las G ra b a r­
kę.

* *  * *

N a tym  sam y m  PI. W olności, w  d n iu  24 li­
stopada, ro s trze lan o  dalszych 15 zak ładników . 
O kupanci od pew nego czasu stosow ali tzw. 
zb iorow ą odpow iedzia lność za ak c ję  zb ro jn e ­
go oporu . K im  by li zak ład n icy?  B yli to  ludzie 
p rzew ażn ie  u jęc i w  łap an k ach  u licznych  bądź 
a resz to w an i w  innych  okolicznościach. Cza­
sam i w śród  zak ład n ik ó w  zn a jd o w ali się ró w ­
n ież  członkow ie R uchu  O poru. I w  te j egze­
kucji, podobn ie  ja k  w  p ie rw sze j, b ra ł oso­
biście u d z ia ł M aks K ub in , ok ru tn y  opraw ca 
w  m undurze...

U kazały  sie rów n ież  obw ieszczenia  z n azw i­
skam i ro s trze lan y ch  zak ładn ików  o raz  dalsze 
n azw isk a  osób p rzew idz ianych  do ponow nej 
egzekucji w  raz ie  n astępnych  „b an d y ck ich ” 
dyw ersji,

Ś w iadkam i k rw aw e j zb rodn i było 12 żoł­
n ie rzy  z oddzia łu  „L echa" (S tan is ław a  C hm ie- 
la rsk iego  ), k tó rzy  o trzy m ali zadanie, aby  o d ­
bić lu b  u ra to w ać  zak ładn ików . N ieste ty , nie 
u dało  im  się to  w ykonać. N iem cy ja k  gdyby 
p rzew id u jąc  ta k ą  m ożliw ość, ściągnęli w okół 
p lacu  egzekucji w iększe  siły  W ehrm ach tu  
żan d arm erii i policji.

P rzypuszcza  się, że 15 zak ład n ików  zostało 
ro s trze lan y ch  w  o d w et za w ysadzen ie  m ostu 
pod C hotyłow em .

•  •  *

R ów nież z W arszaw y nadeszły  sm u tn e  w ia ­
dom ości. D okonano tu , w  d n iu  16 p aźd z ie r­
n ika , p ierw szej, pub liczne j egzekucji n a  20 
zak ładn ikach . S ta ło  się to  n a  rogu u l.M ada- 
liń sk iego  i Al. N iepodległości. P om im o k rw a ­
w ych  i tru d n y ch  dn i W arszaw a  ży ła  i w a l­
czy ła  z  o kupan tem . To w łaśn ie  w  W arszaw ie 
p o w sta ła  zn an a  p io sen k a  ulicy, w  tram w a ju , 
pociągu:

Siekiera, m o tyka .b im b ru  szk lanka  
W  nocy nalot, w  d z ień  łapanka.
S iek iera , m o ty k a ,  światło ,  prąd.
K ie d y ż  oni pójdą stąd.

Ś p iew a li ją  m ali gazeciarze, o rk ie s tra  u li­
czna, ślepy  sk rzypek :

Siekiera, m o tyka ,  piłka, alasz 
Przegrał w o jn ę  g łupi malarz..
S iekiera, m o ty k a , piłka, nu ż  
Przegrał w o jn ę  już, już, już...

C ZESŁA W  B U JN IK

5-osobow ą rodzinę  i bez litości rozstrze lano . 
N ie oszczędzono n a w e t syna  M ikołaja , k tó ry  
p rzy jech a ł do rodziców  w  odw iedziny  z po­
b lisk ich  W isznic, gdzie  n a  sta łe  zam ieszk iw ał.

R ozbestw ien i o p raw cy  (żądni w idocznie 
k rw i) pobiegli n a s tęp n ie  do sąs iadów  H o ra ­
czyńsk ich  — W aśkiew iczów , k tó iy ch  rów nież 
po p rzep row adzone j rew iz ji w ym ordow ali. 
O ca la ła  ty lko  ich có rk a  W eronika, k tó ra  w  
ty m  czasie p rzeb y w ała  u ko leżank i n a  kol. 
B ordziłów ka. P raw d z iw e  szczęście dopisało  
ty lk o  party zan to w i, zw anem u po p u la rn ie  
p rzez  ludzi „C zerw onym  B ere tem " (NN). W 
czasie obław y zn a laz ł się on  w  środku  za­
m knię tego  p ierśc ien ia , a  m im o  to ocala ł, bo 
był to  sp ry c ia rz  n ie  lada . P rzy łączy ł się on do 
ch łopców  pasących  k row y  n a  n iew ielk ie j po ­
lanie. C hłopcy Ci sp isa li się dzielnie. Pom ogli 
m u schow ać k a rab in , p rzy k ry w a jąc  go p ła c h ­
tam i, jak im i zw ykle o k ry w ali się w  czasie 
ch łodnych  ranków . G dy nadeszli h itlerow cy. 
„C zerw ony B e re t” — doskonale  n aślad u jąc  
p a s tu ch a  — popędzał k row y. „N ie szli tędy  
b an d y c i?” — zap y ta ł k tó ry ś z N iem ców . N a j­
s ta rszy  w iek iem  chłopiec, F e lek  Poszytek, o d ­
pow iedz ia ł bez w ah an ia : „N ie nikogo tu  n ia 
w idzie liśm y11... N iem cy poszli dalej.

Rozpoczęła się da lsza  lik w id a c ja  gett, tym  
razem  ju ż  n a  te ren ach  naszego pow iatu . Po 
lik w id a c ji g e tt w  B ia łe j P o d lask ie j i K o n s ta n ­
tynow ie , w  d n iu  28 s ie rp n ia  S chu tzpo lize i 
p rzep ro w ad z iła  m orderczą  akc ję  w  Ł om ozach. 
B ył to k rw a w y  dzień, k tó ry  na  d ługo  zap isa ł 
się w  pam ięci m ieszkańców  m iasteczka.

T ego kry tycznego  d n ia  n a  p lacu  szkolnym  
zgrom adzono przeszło  2,5 ty s iąca  Żydów , k tó ­
rych  w yrzucono  b ru ta ln ie  z dom ów . Część 
Ż ydów  (około 600) pochodziło  z W ołom ina. 
P rzy g n an o  ich  do Ł om az n a  k ilk a  dni p rzed  
ekzekucją . P rzy  pom ocy pejczy i b ru ta ln y ch  
razów  u staw iono  w szystk ich  Żydów , bez 
w zględu  n a  p łeć i w iek, i pognano  do lasu, 
zw anego przez m iejscow ych  ludzi H ały, gdzie
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HISTORIA LECZENIA ZŁAMAŃ
B ad an ia  s ta ro ż y tn y c h  cyw ilizac ji, główmie m um ii, i w y k o ­

pa lisk , w yk azu ją , że już  p rzed  d7 .iesią tkam i w ieków  d o k o n y ­
w an o  leczen ia  z łam ań  kości z dużym  z rozum ien iem  celow ości 
tych  zabiegów . C zęste  w o jn y  p ro w ad zo n e  p rzez  s ta ro ż y tn y c h  
o raz  p o p u la rn e  w a lk i g lad ia to ró w  d o s ta rc z a ły  o b fiteg o  m a te ­
r ia łu  uszkodzeń  i z łam ań  kości. O g ląd a jąc  szk ie le ty  z tego 
ok resu  m ożna sp o tk ać  dużą liczbą p rzeb y ty ch  z łam ań  i ślady  
ich leczen ia .

S ły n n y  le k a rz  H ip o k ra te s  za lecał u n ie ru c h a m ia n ie  z łam a­
n e j kończyny  w  łu b k ach , a  n a s tęp n ie  z a k ła d a n ie  b an d aży  n a ­
syconych  w osk iem  i k ro ch m alem . Bo p a ru  dn iach , gdy obrzęk  
m ija ł, n a leża ło  zm ien ić  -opatrunek .

W s ta ro ż y tn y m  E gipcie  u ży w an o  do iteg-o celu  tk a n in  n a sy ­
conych  żyw icą , w o sk iem  i m ąk ą . Z aś lek a rze  a ra b sc y  stoso ­
w ali o p a tru n k i u n ie ru c h a m ia ją c e  z łam an ą  kończynę, s k ła d a ją ­
ce się z w a p n a  i b ia łk a  ja j . O p a tru n k i ta k ie  m ia ły  d użą  w y ­
trzym ałość , a  po  w y sch n ięc iu  tw a rd e  b y ły  ja k  k am ień .

P o  o k re s ie  ś red n io w iecza , k tó re  'n ie ty lk o  n ie  w n iosło  n ic z e ­
go now ego  do sposobu  leczen ia  z łam ań , a le  n a w e t zarzuciło  
w ie le  sp raw d zo n y ch  m etod  s ta ro ży tn o śc i, w  epoce re n e sa n su  
c h iru rd z y  p o now n ie  zw róc ili u w agę  n a  po trzeb ę  u n ie ru c h o ­
m ie n ia  w  leczen iu  z łam ań .

L eczen ie  zŁamań p rzy  pom ocy  o p a tru n k ó w  g ipsow ych , obec­
n ie  pow szechne na c a ły m  św iecie , p ra k ty k o w a n e  je s t w  E u ­
ro p ie  s to su n k o w o  od n ie d a w n a . T ra f iło  ono do E u ro p y  z A ra ­
b ii dz ięk i a n g ie lsk iem u  konsu low i E tonow i, k tó ry  op isał je 
w  noku 1769, P isa ł o n  w  sw ym  sp raw o zd an iu : „W e w sch o d ­
n ich  p ro w in c jach  k ró le s tw a  zobaczy łem  szeroko  p ra k ty k o w a n y  
sposób u n ie ru c h a m ia n ia  z łam an y ch  kończyn , k tó ry  w ed le  m n ie  
zasłu g u je  na uw agę n a szy ch  ch iru rg ó w  w  E urop ie . P o lega  on 
na zam k n ięc iu  z łam an e j k o ńczyny , po je j n a s ta w ie n iu , w  
o p a tru n k u  g ipsow ym , k tó ry  p rz y b ie ra  d o k ład n ie  k sz ta łt  k o ń ­
cz) n y  bez  w y w ie ra n ia  ma n ią  uc isku , a  tw a rd n ie je  w  .kilka 
m in u t. M asa ta  m oże być z ła tw o śc ią  p rz e c ię ta  nlożem i z d e j­
m ow ana. Jeżeli o b rzm ien ie  koń czy n y  u s tę p u je , a  o p a tru n e k  
s ta n ie  się  za luźny , p rzez  sp e c ja ln ie  zrob ione u p rzed n io  o tw o ­
ry  w lew a  się p ły n n y  gips, k tó ry  w y p e łn ia  p u ste  p rze s trzen ie  
i do skona le  u n ie ru c h a m ia  k ończynę” .

Z b liżoną m e to d ą  d-o o p isy w an e j p rz e z  an g ie lsk ieg o  k o n su ­
la leczono z łam an ia  w  s ta ro ży tn y c h  In d iach , gdzie g ips z a s tę ­
pow ano  gliną. L eczenie  g ipsow ym i o p a tru n k a m i w  ta k ie j fo r ­
m ie ja k  to  się dziś stosu je , w p ro w ad z ił w  połow ie X IX  w ieku  
c h iru rg  h o len d e rsk i M ath y sen . M etoda jego p o leg a ła  na u ży ­
w an iu  sp ro szk o w an eg o  g ipsu , w cie ran eg o  w  b a w e łn ia n e  b a n ­
daże, k tó re  p rzed  użyciem  zan u rzan o  w  w odzie. W czasie 
w o jn y  k ry m sk ie j , w  rok-u 1854, m e to d a  ta  by ła  już p ow szech ­
n ie  s to so w an a  p rzez  ch iru rg ó w  w o jskow ych . S ły n n y  w  ty m  
czasie c h iru rg  ro sy jsk i P irogow , z b ra k u  m a te r ia łó w  -opa trun ­
k o w y ch  n a  polu w a lk i p ie rw szy  u ży ł do  tego  ceflu u b ra n ia  r a n ­
nego. W ycina ł z u b ra n ia  od p o w ied n io  d łu g ie  k a w a łk i, po c ią ­
gał je  rz ad k o  ro zd ro b n io n ą  (m ieszaniną w o d y  z g ipsem , n a k ła ­
d a ł na  z łam an ą  kończynę, po czym sm aro w ał jeszcze raz 
w szystko  rz a d k ą  p ap k ą  g ipsow ą.

Dziś leczen ie  z łam ań  o p a tru n k a m i g ip sow ym i je s t m etodą  
ogóln ie  p rz y ję tą  i d a ją c ą  d o b re  w y n ik i. M im o bow iem  o g ro m ­
nego ro zw o ju  chem ii i p ro d u k o w an ia  w ie lk ie j ilości ro zm a i­
ty ch  m as  p la s ty czn y ch , n ie  w y n a lez io n o  jeszcze tak ieg o  sz tu cz­
nego tw o rzy w a, k tó re  m ogłoby  zastąp ić  gips, p o siad a jąc  
w szystk ie  jego cechy  fizykochem iczne. A.M.

SPORT 
A 
ORGANIZM 
CZŁOWIEKA

K ażdy  ru ch  sportow -ca an g a ż u je  trzy  au to n o m iczn e  uk ład y  
p racu jące  rów nocześn ie : uk ład  n erw ow y , u k ład  m ięśn iow y  
i u k ła d  h o rm o n a ln y . U k ład y  te  m ogą być czynne  ty lko  dzięk i 
d o s ta rczan iu  im  e n e rg ii p rz e z  se rce , p łuca i u k ła d  ‘traw ien n y .

K iedy  sp o rto w iec  z rozm ach em  s ta r tu je  na b ieżn i, m ob ili­
zuje całe  sw e ciało — od p o jedyncze j kom órk i nerw o w ej po 
ca ły  m ózg, od n a jm n ie jszeg o  w łó k n a  m ięśn iow ego  po w szy st­
k ie  m ięśn ie . R ozkaz  ta k ie j m ob ilizac ji n ad ch o d z i z k o ry  m óz­
gow ej. N a ty c h m ia s t po tem  m óżdżek i rd z e ń  p rzed łu żan y , k tó ­
re  sp ra w u ją  k o n tro lę  n a d  ró w n o w ag ą , re a g u ją  n a  w zm ożone 
w y m ag an ia  n arządów , k tó ry ch  p ra c a  zw iązana  jes t z w y s ił­
k iem  m ięśn i; rd zeń  n ad n e rczy  w zm aga p ro d u k c ję  ad re n a lin y , 
k tó ra  pobudza ry tm  se rc a  i sp a lan ie  g likogenów  p rzez  m ię ś ­
nie, z -m iejsca też  in te rw e n iu je  n e u ro h o rm o n  acety lcholi.na też 
po b u d za jąca , w y zw a lan a  n a  zak o ń czen iach  w łó k ien  n e rw o ­
w ych. W reszcie  p rzez  cały  czas trw a n ia  b iegu m ózg bez 
p rze rw y  re je s tru je  w ra ż e n ia  w y w o ły w an e  przez  bodźce d z ia ­
ła ją ce  ze środow iska  zew n ętrzn eg o , zarów no  p rzeszkody , jak
i dop ing  w idow n i — co odgryw a dużą ro lę  u sportow ca.

C zynn ik iem  zasadn iczym , .który w yznacza  m ak sy m a ln ą  g r a ­
nicę w ysiłku  — jes t p rędkość , z ja k ą  tłem d o c ie ra  do m ięśn i. 
M< ksym alne  p o b ran ie  tle n u  w ynosi 5,5 l i tr a  na m in u tę . Je d e n  
l i tr  tlen u  w y tw a rz a  moc około 0,1 ko n ia  parow ego.

U doro-sJego cz łow ieka częstość skurczów  se ica  w y n o si około 
70 na m in u tę . K ażdy  sk u rc z  se rca  w tła-cza do tę tn ic y  g łów nej
i je j ro zg a łęz ień  80 m l k iw i. N a to m ia s t podczas w yczynow ego 
w y siłk u  spo rtow ego  ilość k rw i w y tłacz an e j za każdym  s k u r ­
czem  osiąga 160 m l, czy li w  ciągu m in u ty  o k o ło  30 liltrów 
krw i, a w ięc t r z y k ro tn ie  w ięce j.

O grom nej p ra c y  podo łać  m uszą  ró w n ież  p łuca  spo rtow ca  
Dla sp ro s ta n ia  w y siłk o w i, w e n ty la c ja  p łuc, m ie rzo n a  w  czasie 
spoczynku  ilością 5 li tró w  na m in u tę  w d y ch an eg o  p o w ie trza , 
osiąga u w yczynow ca  aż  50 l i tró w  powieitorza n a  m in u tę , a ilość 
w dechów  p odnosi się z 14—16 do  50 n a  m in u tę .

A w ięc m oc „ludzlkiego m o to ru ” je s t og ran iczona , ty m  b a r ­
dziej, że  „m o to r” te n  m u s i u ru c h a m ia ć  o lb rzym i c iężar m ię ś­
niow y. P o n iew aż  m asa  m ięśn io w a  w ynosi oklo 45° 0 całego 
c ia ła , a k ilo g ram  m ięśn i m oże p ro d u k o w a ć  m oc TÓwmą 0,3 k o ­
niom  p a row ym , ciało cz łow ieka  m oże teo re ty c z n ie  osiągać 
m oc 10 koni p a ro w y ch , a le  ty lko  teo re tyczn ie .

T rzeba  w ięc  p rz y ją ć , że Is tn ie ją  jak ieś  -n iep rzek racza lne  g ra ­
nice w y n ik ó w  w yczynow ego  sp o rtu . Czy je s te śm y  już ich 
b lisko  — to  in n a  sp raw a .

A.M.
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POZIOMO: 1) p rz y ja c id s k ie  sto sunk i, zażyłość, 5) m ow a n iew iąza- 
na, 10) szpagat, 11) n a jd a le j n a  północ w y sun ię ty  p u n k t Polsk i, 12) 
ry su n ek  n a k łu ty  n a  ciele, 13) w y m ian a  zdań n a  ok reś lony  tem a t, 15) 
zak ład  po ligraficzny, 16) zadrzew iony  teresn spacerów  o-w ypoczynkow y. 
19) rodzaj n a le śn ik a  z  m ąk i, 21) jeden  z  w ydziałów  w yższych szkół 
rolniczych, 25) n a k ry c ia  głowy, 26) d ra m a t W yspiańskiego, 28) b ez ­
w ładność, 29) w y staw n e  p rzy jęc ie , 30) im ię  O lbrom skiego z „Popio­
łów ", 31) sąsiad  W łocha.

PIONOWO: 1) św ia tłoszczelne  pudełko  u ży w an e  p rzez  fo tografa, 2) 
kon tro lny  odb io rn ik  te lew izy jny , 3) k u zy n k a  gołębia, 4) ro ś lin a  p a ­
s tew n a , 6) m ożliw ość, że coś się  uda  lub  n ie  uda, 7) znany  bydgoski 
k lub  sportow y, 8) n a  w irażu . 9) rodzaj w ąsk iego  tapczana, 14) zapo­
w iedź tego, co m a nastąp ić , 17) ra m a  zam ocow ana w  ościeżu o k ien ­
nym , 18) zak ład  naukow y szkoła w yższego stopn ia , 20) sp ek tak l, w i­
dow isko, zaw ody, 22) ko lista  w iązan k a  kw ia tów , 23) sło ta , n iepogoda, 
24) b o h a te r „ Iliad y ” zab ity  przez  A chillesa, 27) h a rc e rsk ie  w czaso- 
w isko.

R ozw iązan ia  należy  nad sy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  uk azan ia  się 
n u m eru  pod ad re sem  re d a k c ji z dop isk iem  n a  k o p erc ie  lub  pocztów ce: 
. K rzyżów ka n r  22”. Do rozlosow an ia :

nagrody książkow e
R ozwiązanie krzyżówki nr 18

PO ZIO M O : sp rężyna, ram p a , oczeret. zderzak, C zarna, Szczepan, 
Sztokholm , usta , a lka , szynszyla, kapelusz, g ra tka , ostatek , ob ierk i, 
an ta ł, b lacha rz . PIO N O W O : słońce, rozpacz, żyrandol, nota, aresz t, 
p rzep is, szczelina, sk an d a l, ch rząs tk a , b an k n o t, czerw iec, k ap itan , lo ­
teria , b lo tka , K alisz, w oal.

Za prawidłowe rozwiązania nagrody w ylosow ali: H enryk KrużyńsKl z Ko- 
fabrzegu i Jan Kuslrislti z Zielonej Góry.

N a g ro d y  p r c e ś le m y  p o czta .
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O MOICH WŁASNYCH 
LEKCJACH PATRIOTYZMU

RADZIMY
I PROPONUJEMY
RODZINIE

D om ow e lck c jc  p a tr io ty zm u . 
T vch p ie rw szy ch  u d z ie la ją  zw y­
k le  rodzice, gdy  3—4 le tn i m a ­
lec, a  często jeszcze m łodsze 
dziecko, aaczyna  recy to w ać  z 
pow agą zn an y  i jakże  c h a ra k te -  
ry s ty can y  d la  po lsk iego  p a tr io ­
tyzm u  w ie rsz : „K to ty  jesteś?  
P o lak  m a ły ” . W zruszam y się 
w tedy  i m yślim y , że o to  ro śn ie  
p a tr io ta . R ośn ie  w d o b iy m  t r a ­
d y cy jn y m  dom u, bo p a tr io ty zm  
to jak b y  po lska  tra d y c ja .

M ów iło się k ied y ś  w  E u ro p ie ,
i n ie  ty lko  w  E u ro p ie , że po l­
skie dziec i ch łoną  m iłość  d} O j­
czyzny z m lek iem  m atk i. M ów ło 
się o tym  z zazdrością , bo p a ­
tr io ty zm  to cecha ogrom nie  c e n ­
n a : cecha, k tó ra  jes t p o d staw o ­
w ą g w a ra n c ją  is tn ien \n  naro d u , 
ob rony  jego odrębności, k u ltu ry .

P rzychodzim y  w szyscy na 
św ia t w o k reś lo n y m  m ie jscu  na 
ziem i. R ośniem y, w y chow u jem y  
się ’ d o jrzew am y  w śród  ludzi 
nam  b lisk ic h * ludzi, k tó rzy  tak że  
tu  rodzili sie, ro zw ija li, zdoby ­
w ali w ie lo k ie ru n k o w e  d o św iad ­
czenie. 1 po tem  m ów i się o n as  
w szystk ich : z jed n e j g leb y  w y ­
rośli, z te j sam ej g liny  u lep ien i... 
Ł ączy n as bow iem  n ie  ty lko  
w spó lny  język , a le  i tra d y c je , 
obyczaje , w spó lne  za le ty  i p o ­
dobne p rzy w ary . O ne to  w  s u ­
m ie pow odu ją , że czu jem y  się 
w łaśn ie  tu , w  sw oje j ojczyźnie, 
n a jb a rd z ie j sw o jsk a , n a jb a rd z ie j 
bezp ieczn ie . Je s te śm y  po p ro s tu  
m iędzy sw oim i.

Z naczen ie  tego w spólnego 
m ie jsca  na  z iem i w życiu  czło­
w ieka  p o tra f il i  docen ić  n ie  ty lk o  
Po lacy . W .w ydanej p rzed  p a ru  
la ty  p racy  znanego  fu tu ro lo g a  
A lv ina  T o ffle ra  „Szok p rz y sz ­
łości” n a tk n ą łe m  się na  n a s tę ­
p u jący  f ra g m e n t (cy tu ję  w  o ry ­
g inale): „W ystarczy  odciąć je d ­
nostkę  od je j w ła sn e j k u ltu ry
i u m ie jscow ić  ją  nag le  w  ś ro d o ­
w isku  ca łkow ic ie  odm iennym , 
w yposażyć ją  w  całkow ic ie  n o ­
w y zestaw  w zorców  ■— sym boli, 
k tó re  m a ją  pom oc w re a k c ja c h  
psych icznych  na  ca łkow ic ie  in ­
ne po jm o w an ie  czasu , p rz e s trz e ­
ni, p racy , m iłości, re lig ii, seksu  i 
ca łe j o tacza jące j rzeczyw istośc i. 
Je ś li odciąć n a s tęp n ie  ta k ą  je d ­
no stk ę  od w sze lk ie j n ad z ie i p o w ­
ro tu  do b a rd z ie j b lisk iego  jej 
środow  ska społecznego, podw oi 
się o stro ść  zabu rzeń , k tó ry m  u ­
legn ie  je j p sy c h ik a ” .

A w ięc  sw o je j ziem i p rz y p isa ­
ni... Do n ie j tę sk n iący  i w ra c a ­
ją cy  n aw e t po la ta c h , bo  los 
rz u c a ł P o lak ó w  w  TÓżine k ra ń c e  
św ia ta , czasem  p ięk n e  i boga te  
budzące w ie le  nadzie i, a le  p rz e ­
cież obce. I gdy n o s ta lg ia  n ie  
d aw a ła  żyć, p rzy p o m in a ło  się 
w łaśn ie  ow e zam ierzch łe  d om o­
w e lek c je  p a tr io ty z m u , w y c iąg a ­
ło jak ieś  s ta re  zd jęc ia , p a m ią t­
ki. by  m ieć choć p raez  chw ilę  
złudzen ie , że je s t się znow u tam , 
pom iędzy sw ym i.

G dy m y ślę  o m oich w łasn y ch  
lek c jach  p a tr io ty z m u , p rzy p o m i­
nam  sobie nie ty lko  w ieczo ry  z

dz iec iń stw a , gdy słucha łem  z 
s io s tram i opow ieści o B o lesław ie  
C h ro b ry m  i śp iący ch  w  T a tra c h  
ry ce rzach , o w ozie D rzym ały  i 
ca łe j p le jad z ie  k rew n y ch , k tó rzy  
w alczy li i g in ę li w  różnych  za ­
k ą tk a c h  św ia ta , a le  zaw sze za 
Po lskę . P rz y p o m in a m  sobie to 
w szystko  i te ra z  sam  op o w iad am
o ty m  m o im  synom  i córce. M yś­
lę w  ta k ic h  chw ilach  ró w n ież  o 
ty ch  w szy stk ich  d z iw n y ch  sp o t­
k an iac h , ja k ie  zd arza ły  m i się 
da leko  poza g ran icam i k ra ju . O 
w stydzie , z ja k im  p rzy zn aw ałem  
się, że n ie  by łem  n igdy  w  P ło ń ­
sku , R y b n ik u  czy H rub ieszow ie , 
bo sp o tk an y  ro d a k  — m ój ro z ­
m ów ca — Itam w ła śn ie  się u ro ­
dził, tam  w y chow ał i te  m ie j­
scow ości u w aża  za n a jw a ż n ie j­
sze pa św iecie . P ra g n ą ł w ięc 
w iedzieć, czy  np . w  P ło ń sk u  n a  
u licy  S ta sz ica , sto i jeszcze m ały  
d re w n ia n y  do m ek  z garnkiem, 
czy w  g lin ia n k a c h  za (m iastem  
n ad a l k ąp ią  się chłopcy, m im o 
zakazu  rodziców  i czy o dnow io ­
no w reszc ie  R y n ek , bo podobno 
te ra z  o zab y tk i w  Polsce dba się.

a ta k ic h  ja k  w  P łońsku  nie spo ­
ty k a  się często...

I tu ta j  p o d k reś lić  m uszę, że 
tego  ro d z a ju  rozm ow y były  d la  
m nie le k c ją  p a tr io ty zm u  d o jrz a ­
łego, a le  rów n ie  w ażnego, jak  
tam te , d z iec inne  w ieczory . O ne 
p rzecież  n ie  ty lko  uczy ły  czuć i 
m yśleć  po po lsku , a le  cenić to 
w szystko , co w łasne , rodzim e.

B y ły  jeszcze inne  lekcje , m o ­
że n ieza u w aża ln e , a le  jak że  
w ażne. D robne o b se rw ac je , k tó ­
re uczy ły  szacunku  d la  tego 
w szystk iego , co n a s  otacza, co 
je s t naszym  w spó lnym  d o ro b ­
kiem .

O sta tn io  by łem  św iad k iem , jak  
s ta ry  p raco w n ik  k o p a ln i „A n­
n a ”, w  W odzisław iu  Ś ląsk im  —

-  Pszow ie, zrobił p iek ie ln ą  a ­
w a n tu rę  p a ru  .członkom  d y re k ­
cji k o p a ln i o b a ła g a n  n a  p lacu  
d rzew nym .

— D w a la ta  tem u  — w ołał 
zan im  poszed łem  na em ery tu rę , 
pan o w ały  tu  ca łk iem  inme po

rząd k i, nie było do pom yślen ia , 
aby  m ogło m arn o w ać  się tyle 
drzew a!

P rzy jdźc ie , pom óżcie w 
sp rzą tan iu , to  w am  p o d z ięk u je ­
m y i zap łac im y  — zn a laz ł w y jś ­
cie jed en  z a ta k o w a n y c h .

- A pew n ie , że p rzy jd ę , w . 
dać  bez  nas, s ta ry ch , n ie  m oże­
cie sobie poradzić ... N a kopalń : 
„Amna" je s t ponad  25 la t m o je ­
go życia, n ie  pozw olę tego m a r ­
now ać!

To by ła  d o b ra  le k c ja . T ak  d o ­
b ra , że chcia łoby  się ją  pokazać  
w szystk im  m łodym . Bo gdyby 
tak  sp raw ę  ro zp a trzeć  w n ik li­
w ie, doszlibyśm y do n ie w e so łe ­
go w niosku , że masze dzisie jsze 
lek c je  p a tr io ty zm u  jakoś s t r a c i­
ły  znaczen ie , s ta ły  się m n ie j 
w ażne niż p rzed  la ty , gdy w szy ­
scy c ieszy li się odzyskaną w o l­
nością, gdy  p a tr io ty z m  u to żsa ­
m ia ł się z n a ro d o w y m  by tem , ję ­
zyk iem  i k u ltu rą , jeszcze  ta k  
-niedawno sp y ch an y m i p rzez  n a ­
jeźdźcę na m arg in e s  życia.

Czy w spó łczesna  po lsk a  ro d z i­
na  w y ch o w u je  sw oje po tom stw o 
n a  p a tr io tó w  dum nych  ze sw ej 
O jczyzny, sw ego m ie jsca  n a  z ie­
m i? Czy w p a ja  w  dzieci s a ty s ­
fa k c ję  z d o k o n ań  p rzodków  i o- 
siąginięć rodziców ?

Iluż  to  m łodych  ludzi lep ie j 
zna zab y tk i W łoch, RFN , F r a n ­
cji, W ęgier czy B u łg a rii niż Z a ­
m ościa, K ó rn ik a , W ilanow a , a 
często n a w e t K ra k o w a  czy W a r­
szaw y. Ileż  to T a z y  negujem y 
nasze w ie lk ie  n a ro d o w e  w a r to ś ­
ci, n a jle p sz e  cechy c h a ra k te ru  
P o laka!

P o d k reś lić  należy , że dziś nie 
je s t n a m  p o trzeb n y  — i w ie lk ie  
to  szczęście w spó łczesnych  po­
ko leń  — p a tr io ty zm , ta k  n ie ­
zbędny  n iegdyś d la  o ch ro n y  p o l­
sk ie j ra c j i  s tan u . Dziś ra c ję  tę 
m ożem y c h ro n ić  i um aon iać  p a ­
tr io ty zm  p racy , zaan g ażo w an ia , 
codziennej uczciw ości so lidno ­
ści. To p raw d a  —  h is to ria  nie 
p rzek aza ła  n a m  w ie lu  w z o t c ó w  
tak iego  w ła śn ie  p a tr io ty zm u . W 
d z ie jach  naszego  k ra ju  dzielny  
P o lak  — o czym w iem y  ta k ż e  z 
opow ieści m a te k  i b ab ek  — częs­
to  w alczył. A le przecież p ra c o ­
w ał. B ez  jego tru d u  i w y siłk u  
bez  ogrom nych  często w yrzeczeń  
ca łych  poikoleń, n ied o cen ian y ch  
w  li te ra tu rz e  i tra d y c y jn y c h  
p rzek azach  zw ykłych  ludzi, n ie  
byłoby dzis ie jsze j P o lsk i, ciągle 
p ięk n ie jsze j. M arzy li o n ie j P o ­
lacy  od s tu lec i.

Te m arzen ia  m ożem y zreaL - 
zow ać w łaśn ie  m y — -uczciwą, 
rz e te ln ą  p ra c ą  i spo łeczną po­
staw ą. I tak i w ła śn ie  p a tr io ty zm  
pow in n iśm y  w p a ja ć  dzis ia j 
sw oim  dzieciom . My — rodzice, 
bo p rz y w iązan ia  do tego w szy ­
stk iego  co o jczyste , wspóline, u ­
czyć m usi p rzed e  w szy stk im  ro ­
dzina. D om ow e lek c je  p a t r io ­

ty z m u  m a ją  d la  psychicznego  
rozw o ju  dziecka  znaczen ie  og­
rom ne. U czą poszan o w an ia  dla 
osiągn ięć p rzodków , w y zw ala ja  
am b ic je  i chęć do sz lach em e j 
ry w a lizac ji. U trw a la ją  ów  n ie ­
zbędny  dla każdego  człow ieka 
zw iązek  z jego m ie jscem  na z ie­
m i. M iejscem , k tó re  n as łączy  i 
za k tó re  je s te śm y  w spó ln ie  o d ­
pow iedz ia ln i.

HERBERT WIDERA
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P O G A D A N K I

ERAZM Z ROTTERDAMU

Z an im  p rze jd z iem y  do om aw ian ia  dzie jów  rew o lu c ji re lig ijn e j, 
zn an e j pod  n azw ą R efo rm acji, należy  nieco m ie jsca  pośw ięcić  E ra z ­
m ow i z R o tte rd am u , k tó ry , ja k o  czołow y h u m a n is ta  O drodzenia, byl 
zn an y  i cen iony  w całe j E u ro p ie  Tia p rze łom ie  XV i X V I w ieku .

E razm  ży ł w  la ta c h  1467— 1536. W cześniej osierocony  p rzez  ro d z i­
ców, uczy ł się pod k ie ru n k ie m  B rac i W spólnego Ż yw ota , a k iedy  
m iał 17 la t  w s tąp ił do k la sz to ru  A ugustianów , gdzie o trz y m a ł zna­
kom ite  w a ru n k i do k o n ty n u o w an ia  stud iów . Jeszcze w  czasie p o by tu  
w  k lasz to rze , E razm  w y d a l p ie rw sze  dzieło p t. „ A ntibarbar i”, w  k tó ­
ry m  bron i! s ta ro ży tn e j L iteratu ry  i człow ieka, jako  na jw yższe j w a r ­
tości k u ltu ry  k lasyczne j.

Za pozw olen iem  w ład z  duchow nych  E razm  opuścił klasz,„jr, aby  
objąć stanow isko  s e k re ta rz a  bpa  H en ry k a  von  B ergen . W  ro k u  1495 
u d a ł się w  podróż n au k o w ą  do P a ry ża , a n a s tęp n ie  do A nglii, gdzie 
poznał czołow ych p rzed staw ic ie li życia um ysłow ego tego k ra ju : Jo h n a  
C oleta, T om asza M orusa  i Jo h n a  F ish era .

W ty m  czasie E razm  w y d a je  szereg  dzieł, k tó re  p rzyn io sły  m u 
o grom ną sław ę: „Podręcznik  żo łn ierza  chrześc i jań sk ieg o" (1502 r.), 

P ochwała g łupo ty"  (1509 r.) i p ierw sze  k ry ty czn e  w y d an ie  greck iego  
tek s tu  N owego T e s ta m e n tu  (1316 r.). P o p rzez  te  p u b lik ac je  E razm  
s ia ł się p rzy w ó d cą  h u m an istów , k tó rzy  odda li sw o je  w yksz ta łcen ie

w  służbę d la  K ościo ła i zab ieg a li o w p ływ  re lig ijn o śc i O dradzen ia  na  
n a u k ę  koście lną . Z d an iem  E razm a , w zorem  now e] re lig ijn o śc i je s t 
K azan ie  n a  G órze, gdzie C h ry stu s  u k azu je  n am  is to tę  w szelk iego  h u ­
m an izm u. N a tle  te j re lig ijn o śc i E razm  w idz ia ł po trzebę  odrodzen ia  
K ościoła od w ew n ą trz , by ł spad k o b ie rcą  w szy stk ich  tych , k tó rzy  
naw o ły w ali do odnow y życia re lig ijn eg o  duchow ieństw a.

T en  baczny o b se rw a to r życia nie zaw ah a ł się n ap ię tn o w ać  n ie ­
zd row e p ra k ty k i r e l ig i jn ą  na iw n y  k u lt p rzedm io tów  i re likw ii. K p ił 
z tych , k tó rzy  w ierzą , że jeś li po p a trzą  n a  w ycię ty  z d rew n a  w ize ­
ru n e k  jak iegoś św iętego , to  ich  n ic  złego n ie  sp o tk a . Jeszcze n a ­
m ię tn ie j a ta k u je  E razm  w ypaczone p ra k ty k i odpustow e, k iedy  to za 
pien iądze m ożna by ło  k u p ić  odpuszczen ie  k a r , n a w e t za te  g rzechy, 
k tó ry c h  sdę jeszcze n ie  popełn iło : „Cóż jeszcze m ów ić o tych , k tó rzy  
sobie w ygodnie i p rzy jem n ie  w ierzą  w  w ym yślone  odpusty  g rzechów
i n ib y  p rzy  pom ocy k le p sy d ry  w y m ie rza ją  sobie w in y  ja k  na tab licy  
m a te m a ty c z n e j: w ieki, la ta , m iesiące, dn i i godziny i to  bez  żadnej 
p rzy  tym  om yłki. T u n a  p rzy k ład  b y le  jak i kupiec, żo łdak  czy sędzia  
uw aża, że k ied y  z w szystk iego , co z rab o w ał in n y m  o d rzuc i jak iś  g ro ­
sik , to  ju ż  za jed n y m  razem  zm ył z siebde bagno  grzechów  z c a ­
łego życia i uw aża, że już n a  m ocy kup ieck iego  k o n tra k tu  odpusz­
czono m u w szystk ie  k rzy w o p rzy się s tw a , ro zp u sty , p ija ń s tw a  i k łó t­
n ie ”. P rzyczynę tak ieg o  s ta n u  rzeczy  w idzi R o tte rd am czy k  w e w p ły ­
w ie ludzk iego  czy n n ik a  na d z ie je  K ościoła. T ak  d a le j być  nie może! 
E razm  w o ła  o odnow ę n ie  ty lk o  s tru k tu ry  urzędów  kościelnych, lcc~ 
w idzi konieczność rew iz ji n iek tó ry ch  p raw d , k tó re  u leg ły  n a jw id o cz ­
n ie jszy m  w ypaczen iom . Ja k  poznać czystą  p raw d ę?  U czony z R o t­
te rd a m u  z n a jd u je  spasób. T rzeb a  sięgnąć do czystego źród ła  ob jaw ie ­
n ia , do P ism a św iętego.

E razm  z R o tte rd a m u  był i pozosta ł do  śm ierc i cz łow iek iem  g łę ­
boko re lig ijn y  ’ członkiem  K ościoła. N igdy  te ż  n ie  ze rw a ł w ięzi 
z h ie ra rch ią  kośc ie lną  w i e d f "  *• sk ład a  się ona z ludzi, tak  sam o 
jak  inn i, sk łonnych  do grzechu  , „ a b y c h . C hociaż E razm  jnie znalazł 
w  sobie dość sił, by s tan ąć  n a  czele ru c h u  re fo rm acy jn ^^o , to  je d n a k  
w szystk ie  n iem a] jego n a u k i będą  ow ocow ać w  u m y slacu  w odzów  r e ­
w o lu c ji re lig ijn e j szesnastego  w ieku .

K SI.\D Z  ŁUKASZ
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L ek a rsk ie

REUMATYZM NIE JEDNĄ MA POSTAĆ...
W  u b ie g ły m  r a k u  n a ła m a c h  ^ R o ­

d z in y ” p is a l iś m y  c  c h o ro b ie  r e u m a ­
ty c z n e j, sz c 2 e g ó ln ie  g r o ź n e j dła d z ie ­
c i ,  d z iś  p o z n a m y  in n e  p o s t a c ie  r e u ­
m a ty z m u , a t a k u ją c e  lu d z i  d o r o s ły c h
i s t a r s z y c h  w ie k ie m .

M im o  iż  w s z y s t k ie  s c h o rz e n ia  o b e j­
m u je m y  o k re ś le n ie m  „ c h o r o b y  goś- 
p c w e "  (r e u m a ty z m ), p r z e b ie g  ic h  i  
o b ja w y  z n a c z n ie  s ię  cri s ie b ie  r ó ż n ią  
P ie r w s z a  z p o s ta c i c h o ró b  g o ń co w y c h  
d c t y c 2 y  p i 7Prie w s z y s t k im  k o b ie t  
g d y ż  c n e  s t a n o w ią  70— 75%  w s z y s t­
k ic h  c h o r y c h  na g o ś c ie c  p r z e w le k ły

jX > stę p u ją c y . P ie r w s z e  d o le g liw o ś ­
c i m a :ą  w p ły w  ró żn e g o  r o d z a ju  z a ­
k a ż e n ia . T o te ż  n a le ż y  z w a lc z a ć  
w s z e lk ie  ź ró d ła  in f e k c j i  i  u s u w a ć  
o g n is k a  z a k a ź n e , t a k i#5 j a k : m ig d a łk i 
ze z m ia n a m i r a n n y m i,  c z y  m a r tw e  
z ę b y  ze z m ia n a m i p r z y  k o rz e n ia c h . 
B y ć  m oże. że p e w n a  r o lę  w  p o w s t a ­
n iu  c h o ro b y  o d g ry w a  też c z y n n o ś ć  
g r u c z o łó w  w y d z ie la n ia  w e w n ę trz n e g o , 
s z cz e g ó ln ie  g r u c z o łó w  p łc io w y c h , 
w ię k s z o ś ć  b o w ie m  p r z y p a d k ó w  ro z p o ­
c z y n a  s ię  w  o k r e s ie  p r z e k w it a n ia .  
W p ły w  na p o w s t a w a n ie  gośca p r z e ­
w le k łe g o  m a ją  też ta k ie  c z y n n ik i,  
ja k  w s t r z ą s y  p s y c h ic z n e , złe  w a r u n ­
k i ż y c io w e , d łu g o t rw a le  p r z e b y w a n ie  
w  z im n y c h  i w ilg o t n y c h  p o m ie s z c z e ­
n ia c h , p rz e m ę c z e n ie , n ie d o ż y w ie n ie  i  
w re s z c ie  u r a z y  m e c h a n ic io ie .

G o ś c ie c  p r z e w le k ły  je s t  c h o ro b ą  
t k a n k i łą c z n e j,  a le  z m ia n y  p a to lo ­
g ic z n e  p r o w a d z a  dn tr w a łe g o  z n ie ­
k s z ta łc e n ia  s ta w ó w , c z ę s to  z ic h  u n ie ­
ru c h o m ie n ie m .

C h o ro b a  z a c z y n a  s ię  s ła b y m i b ó la ­
m i s ta w ó w  i  m ię&ni o ra z  m ro w ie n ie m  
k o ń c z y n  C h o r z y  z w y k łe  c h u d n ą , 
c z u ja  się o s ła b ie n i, c z a se m  o k re s o w o  
w y s t ę p u ją  s ta n y  p o d g o rą c z k o w e . P o  
p p w n y m  c z a s ie , n ie r a z  d o s y ć  d łu g im , 
b óle  n a s ila ją  się d r łą c z a ją  s ię  o b r a z ­
k i i z n ie k s z ta łc e n ia  sta w ó w . S ta w y  
sta ja  się  c o ra z  m n ie j  ru c h o m e , s z y b ­

ko  p e w s t a ją  z a n ik i  m ię ś n i w  s ą s ie d z ­
tw ie  c h o r y c h  sta w ó w , N a jc z ę ś c ie j  z a ­
a ta k o w a n e  są s ła w y  n a d g a rs tk o w e  i  
s ta w y  p a lc ó w  r ą k  G o ś c ie c  p r z e w le -  
k ły - p o s t ę p u ją c y  c ią g n ie  się la ta m i, 
n ie  le c z o n y  p r o w a d z i n ie u c h r o n n ie  do 
in w a lid z t w a  L e c z e n ie  m u s i b y ć  c ią ­
g le  i s y s te m a ty c z n e  D o t y c z y  ono z a ­
le c e ń  o g ó ln y c h  —  t r y b u  ż y c ia , d ie ty , 
o ra z le c z e n ia  s p e c ja lis ty c z n e g o , f iz j o ­
t e ra p e u ty c z n e g o  i b a ln e o lo g ic z n e g o  
o ra z  ia rm a k o io g ic z n e g o . L e c z e n ie  ta 
k ie  w y m a g a  w y t r w a ło ś c i i  c ie r p l i­
w o ś c i ze s t r o n y  c h o ry c h , a im  w c z e ­
ś n ie j  z a c z n ie  s ię  je , ty m  w ię k s z e  są 
sza n se  n a u r u c h o m ie n ie  się p rze d  
c ię ż k im  in w a lid z t w e m .

U s z t y w n ia ją c e  z a p a le n ie  s ta w ó w  
k r ę g o s łu p a  —  je s t to c h o ro b a  z b liż o  
na do g o śca  p r s t ę p u ją c e g o . W  tym  
w y p a d k u  w ię k s z o ś ć  c h o r y c h  s ta n o w ią  
je d n a k  m ę ż c z y ź n i. C h o r u ją  n a jc z ę ś ­
c ie j  lu d z ie  w  w ie k u  35— 45 la t. Z m ia ­
n y  c h o ro b o w e  u m ie js c o w io n e  są w  
d ro b n y c h  s ta w a c h  k r ę g o s łu p a . C h o r o ­
ba p r c w a d 2 i rio u s z t y w n ie n ia  k r ę g o ­
s łu p a , często t o w a rz y s z y  j e j  n ie d o ­
k r w is t o ś ć  i  o g ó ln e  w y n is z c z e n ie  L e ­
c z e n ie  je s t  p o d o b n e  rio le c z e n ia  p r z e ­
w le k łe g o  gośca p n stę p u ją c e g o -

G o ś c ie c  z w y r e d n ia ją c y  je s t  c h o ro b ą  
z u p e łn ie  r ó ż n ą  od p o p r2 e d n io  om ó­
w io n y c h . Is t o t ą  p o p rz e d n io  o m a w ia ­
n y c h  c h o ró b  są z m ia n y  to c z ą c e  s ię  w  
tk a n c e  łą c z n e j,  n a to m ia s t  w  g o śc u  
z w y re d n  ia ją c y m  s c h o rz e n ie  je s t  n a ­
stę p s tw e m  z u ż y c ia  s t a w ó w  i p o le g a  

, na z w y r o d n ie n iu  c h r z g s t k i p o k r y w a ­
ją c e j p r w ie r z c h n ię  s ta w ó w . P o s ta ć  ta 
w y s t ę p u je  z w y k le  p o w y ż e j 50 Toku 
ż y c ia , E c  w y s t ą p ie n ia  te j c h o ro b y  
p r z y c z y n ia ją  się z a b u r z e n ia  c z y n n o ś ­
c i g r u c z o łó w  w y d z ie la n ia  w e w n ę t r z ­
n ego, z a b u r z e n ia  p r z e m ia n y  m a t e r ii  
o ra z  n ie d o k r w ie n ie  s p o w o d o w a n e  
z m ia n a m i m ia ż d ż y c o w y m i w  n a c z y ­
n ia c h  k r w io n o ś n y c h . W ś r ó d  c h o ry c h  
p r z e w a ż a ją  k o b ie t y . G o ś c o w i z w y r e d

n ia :ą c e m u  c zęsto  t n w a r z y s z y  n a d c iś ­
n ie n ie  k r w i  i o ty ło ś ć .

G o ś c ie c  z w y r o d n ia ja c y  je s t  c h o ro b y  
p r z e w le k łą ,  je d n a k  w  o d ró ż n ie n iu  o d  
g o ścca  p r z e w le k łe g o  p o s tę p u ją c e g o  
n ie  p o w o d u je  z n a c z n ie js z e j u t r a t y  r u ­
c h o m o ś c i s ta w ó w  i in w a lid z t w a . L e ­
cz e n ie  p ole ga na s to s o w a n iu  le k ó w  
p r z e c iw b ó lo w y c h , h o r m o n a ln y c h ' i j o ­
d u . K o n ie c z n e  je s t o s z c z ę d z a n ie  
z m ie n io n y c h  sta w ó w , z a le c a n e  są z a ­
b ie g i f iz y k o t e r a p e u t y c z n e , le c z e n ie  
b a ln e o lo g ic z n e  i g im n a s ty k a  le c z n i­
cza.

■N ajm n iej g ro ź n ą , c h c ć  d o k u c z liw a  
p o s ta c ią  gośca je s t  g o ś c ie c  m ię ś n io -  
w o -ś c ię g n is t y . O b ja w ia  się on  b ó la ­
m i. s z t y w n o ś c ią  o ra z  p r z e k u rc z e m  
n ie k t ó r y c h  m ię śn i lu b  tk a n e k  o ta c z a ­
ją c y c h  s t a w y . C h o r o b a  c z a s a m i p o w ­
s ta je  w  z w ią z k u  z p r z e b y t y m  z a k a ­
ż en ie m . D u ż y  w p ły w  m a ja  r ó w n ie ż  
z a b u r z e n ia  w e ę e ta fy w n e g o  u k ła d u

n e rw o w e g o , w y w ie r a ją c e  w p ły w  n a  
u k r w ie n ie  i o d ż y w ie n ie  w s z y s t k ic h  
t k a n e k . C zęsto p r z y c z y n ą  te j p o s ta c i 
go śca  je s t  p rz e c ią ż e n ie  p r a c ą  p e w n e j 
g r u p y  m ię ś n i lu b  ic h  g r u p y  m ię ś n i 
lu b  ic h  u r a z y . P o w s t a n iu  c h o ro b y  
s p r z y ja  w re s z c ie  z im n o  i  w ilg o ć . L e ­
c z e n ie  p o le g a  na w y p o c z y n k u , s to s o ­
w a n iu  ś rn d k ó w  p r z e c iw b ó lo w y c h .

D o b te  w y n ik i  d a ;e  ró ż n e g o  r o d z a ju  
n a g r z e w a n ia  o r a z  m a sa że . G o ś c ie c  
m iĘ ś n io w o -ś c ię g n is ty  je s t  n a j ła t w ie j  
p o d d a ją c a  się le c z e n iu  p o s ta c ią  g o ś­
ca, z d a r z a ją  s ię  je d n a k  p r z y p a d k i 
z n a w r o t a m i c h o r o b y  w  t a k ic h  r a ­
z a c h  s k u te c z n e  b y w a  le c z e n ie  b a ln e ­
o lo g ic z n e  {k ą p ie le  s o la n k o w e , o k ła d y  
b o ro w in o w e  l i p ) .  W a rto  w s p o m n ie ć , 
źe g o ś c ie c  m ię ś n ie  w o - ś c ią g n is t y  je s t  
n a jc z ę ś c ie j z d a r z a ją c y m  się  s c h o r z e ­
n ie m  z g r u p y  c h o ró b  r e u m a t y c z n y c h .
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Mn fG ga H e d a k c jc ,  rt io g i D u s z p a s te ­
r z u ! C d  k i lk u  ju ż  la t  je ste m  s ta ły m  
c z y t e ln ik ie m  W asaego p c c z y t n e g o  t y ­
g o d n ik a , k l ó i y  łia r d z c  lu t iię  c z y ta ć , 
p a n ilin o , i«  je s te m  w y a n a n ia  r z y m s k c -  
k a i o lic k ie g o . *iu4 d w u k ro t n ie  n a  la ­
m a c h  „ R o d z in y *1 O trzy m a łe m  o d p o ­
w ie d ź  na n u r t u ją c e  m n ie  p y t a n ia  o d ­
n o śn ie  w ia t y . M am  do W as n a  ty le  
z a u fa n ie , ie  w ie iz ę , iż  l is i ’ te n  n ie  
zo stan ie  bez o d jjn w jid z i.  N a jh a r d z ie j  
lu t iię  c z y ta ć  i cd n ie j łc z p o c z y n a m  
c z y ta n ie  „ R o d z in y ”  —  od l u h t y k i  
„ R o z m o w y  z C z y te ln ik a m i* 1. Z a s a d n i­
czo w s z y s t k ie  jj r z y c jp  ty g o d n ik a  są 
h a rd z c  c ie k a w e  i d la le g o  k a ż d y  n tl- 
m e i c z y ta m  „o d  d e s k i do d e s k i” .

N in ie js z y  lis t  p isz*  po p r z e c z y t a n iu  
o s ta tn ie g o  n u m e r u , J a k i c if z y m a le m , 
t j .  z d n ia  TC s ie ip n ia ,  a n ie ja s n e  i  
k o n t io w e is y jn e  d la  m n ie  n ie k t ó r e  
f r a g m e n t y  a r t y k u iu  p t.: „ M a r y ja 11.
U w a ż a m , że nie m o żn a  n a le ż y c ie  k o ­
c h a ć  S y n a , n ie  k o c h a ją c  J e g o  M a tk i. 
M iJo śr do M a t k i P a n a  J e z u s a , a le  n ie  
pon a d  Je z u s a  s ta n o w i, że je ste m  n a ­
d al k a to lik ie m . K o ś c lr il k a t o lic k i 
t w ie rd z i, że n a u k ę  sw a  f lp ie ia  n a t a ­
k im  fu n d a m e n c ie  ja k  P ism o  ś w . i 
T r a d y c ja .  J p ś ]1 ta k , tc n ie  ro z u m ie m  
d lac2 e g o  w y p a c z a  i p r z e k r ę c a  s ię  
n a u k ę  ta ilb ljn ą , a ta kże  s tre s z c z e n ie  
ie j n a u J ii,  ja k ie  je s t  z a w a rte  w  „ C r e ­
d o ,” , n a s y w a ją c  M a fk ę  P a n a  n aszeg o  
Jp z u sa  C h r y s t u s a  —  M a t k a  B o g a l 
D la cze g o  N .M .P . n ie  n a z y w a  s ię  po 
c ro s tu  M a fk a  P a n a  Je z u s a , lu h  m atka  
S y n a  Fłcżego, ty m  czym  t y ł a  w  is t o ­
c ie . J a k  m oże s tw o rz e n ie  "być m a t­
ką d la  sw ego S t w ó r c y ?

Z g o d n ie  z n a u k a  b ib l i jn a ,  m o d lit w y  
h y ly  k ie r o w a n e  za w sze  w y łą c z n ie  dc 
Boga. N ie  m a w c a ły m  P iś m ie  św . 
n a jm n ie js z e j w z m ia n k i,  żetay k t o k o l 
w ie k  m o d li]  si* do k o g o ś in n e g o  
□ irfcz B o g a , c h y h a  p o g a n ie  do s w o ic h  
b a łw a n ó w . C z y  m c d lj l  się k ie d y k o l 
w je k  p r a w o w ie r n y  Ż y d  n p . do N o e g c. 
A b m b a m a  c z y  M o jż e s z a ?

C z y  ta ni  n uwł acza Pa nu J e z u s o ­
wi ,  k i e d y  s z u k a m y  pośr edni ct wa Je

go M a t k i, ja b h y ś m y  nie m ie li d o 
N ieg o  z a u f a n ia ?  On p r z e c ie ż  p o w ie ­
d z ia ł;  „ P ó jd ź c ie  do m n ie  w s z y s c y , 
k t ó r z y  je s te ś c ie  s p r a c o w a n i i o b c ią ­
ż e n i.. .”  K t o  w  p o k c iz e  i  z w ia r a  
p r z y s t ą p i rio T io n u  Ł a s k i,  le g o  J e ­
z u s  C h r y s t u s  n ie  o d r z u c i,  M a ją c  la k a  
r ę k o jm ię , ja k a  sa s ie w a  sam e g o  J e z u ­
sa —  B ogn, k t ó r y  się n ie  z m ie n ia , po 
có ż n a m  p o ś r e d n ie t w a *3 W y d a je  m i 
s ię , ie  p o ś re d n ic z e n ie  je s t  w z ię te  z 
ż y c ia  na z ie m i, a le  u B o g a  je s t  p r z e ­
c ie ż  in a c z e j.

N a z a k o ń c z a n ie  lis tu , w s z y s tk im  
p r a c o w n ik o m  „ R o d z in y *1 s k ła d a m  ż y ­
c z e n ia  z d r o w ia  i B o że g o  h lc g c s ła w ic ń -  
st wa.

P o d p is a n y  S t a n is ła w  N .
z MiedzyT2CC2a

D rogi1 P a n ie  S tan is ław ie ! W 
P iśm ie  św . nie sp o ty k am y  n a z ­
w y B o garodz ie ie lka , M atka Ko­
ga, N iep o k a la n a , W niebow zię ta , 
Ł ask  P o śred n iczk a , D ziew ica 
itp. ty tu ły , iktórym i K ościół o­
k re ś lą  M atkę  P a n a  'naszego J e ­
zusa C h ry stu sa - W szystk ie n a z ­
w y  M ary i p rz y jm u je m y  poprzez  
w yjaśnietn ie te k s tó w  P ism a św. 
K w estionow ania prziez P a n a  n az ­
w a „M atka B oga” p rzy słu g u je  
M ary i z ty tu łu  J e j  m a c ie rz y ń ­
stw a. Jeśli Sy.n M ary i, Jezus 
C h ry stu s  je s t „Synem  Bożym*1, 
to s3usznie w n io sk u jem y , że M a­
ry ja  je s t M a tk s  Bożą. Sw . P a ­
w eł w liście do G ala tó w  piszej 
że „gdy n a s ta ła  (pełność czasu , 
zesłał Bóg Syna sw ego p o w s ta ­
łego z n iew ia s ty , pod leg łego  za­
k o n o w i” (Gal 4 4). O czyw iście, 
że M ary ja  je s t jedyn ie  m a tk a

U W A G A  — CZYTELNICY!

Od 1 stycznia 1981 r. 
dżina’*.

zmiana ceny tygodnika „Ro-

Od dn. 1 stycznia 1981 r. 1 egzemplarz tygodnika 
„Rodziny” kosztować będzie 4 zł. W związku z tym  
zmienia się cena prenumeraty, która od 1981 r. odpo­
wiednio będzie wynosić:

roczna —  208 zl.

półroczna — 104 zł.

kwartalna —  52 zl.

Zamawianie prenumeraty tygodnika „Rodzina” nale- , 
ży dokonywać w y ł ą c z n i e  za pośrednictwem przed­
siębiorstwa „Ruch” i u doręczycieli. Redakcja nasza 
nie przyjmuje zgłoszeń na prenumeratę tygodnika 
..Rodzina”.

-i- Ł. 1. ti

lu d zk ie j n a tu ry  C h ry s tu sa  i ty l­
ko p rzez  n ią  je s t m a tk ą  Syna 
Bożego i R odzic ie lką  B oga; nie 
je s t w ięc m a tk ą  bóstw a. P rzy  
tym  s tw ie rd zen iu  trz e b a  p a m ię ­
tać, że lu d zk a  n a tu ra  w  C h ry s ­
tu s ie  i  Jego  boska  n a tu r a  m a 
ty lko  jed n ą  osobę, Bożą osobę. 
N azw a B oża R o d zic ie lk a  w y raża  
p raw d ę , że jed en  i t e n  sam  Syn 
Boży is tn ie je  w  dw u pełnych , 
nie zm ieszanych , n ie  zm ien io ­
ny ch  n a tu ra c h : bosk ie j od w ie ­
ków  i lu d zk ie j, p rz y ję te j w c za ­
sie z M ary i D ziew icy.

M ary ja  je s t n ie ro ze rw a ln ie  
zw iązan a  z C h ry stu sem  i d la tego  
religijnie uanam ie d la  Z baw ic ie la  
i Jeg o  cześć m usi zaw ie rać  w 
sobie uznainie i ikult d la N iej. 
K ied y  m ów im y  o k u lc ie  dla 
N a jśw ię tsze j M ary i Pam ny, czci 
J e j  o d d a w a n e j, m o d litw ie  do 
N iej k ie ro w a n e j, p am ię tam y , że 
k u lt w  p e łnym  znaczen iu  o d d a ­
jem y ty lk o  B ogu. G dyby k u lt 
d la  M atk i N ajśw ię tsze j n ie  p ro ­
w adz ił do k u ltu  B oga i C h ry s­
tusa , h y łb y  zabobonny . A nioł 
po zd raw ia  N.M.P. o d da jąc  Je j 
cześć słow am i: „B ądź p o zd ro ­
w iona , ła sk i p e łn a , P a n  z tobą , 
b łogosław ionaś ty  m iędzy n ie ­
w ia s ta m i” Ł k  1,28). W  słow ach  
A nio ła  m ieśc i się  w ła śc iw ie  cały  
późn ie jszy  JfuŁt M ary i o d d aw an y  
J e j  p rzez  K ościół. M ary ja  sam a 
o sobie m ów i: „O dtąd  b ło g o s ła ­
w ioną m n ie  zw ać b ędą  w sz y s t­
k ie  n a ro d y ” (Łk 1,48). T e k s ty  te 
są  ta k  w jrraźne i oczyw iste , że 
tru d n o  m ieć  w ą tp liw o ść  co do 
bosk iego  pochodzen ia  p ra k ty k i 
m o d litw y  do N.M.P.

S p raw a  p o śred n ic tw a  M a tk : 
Bożej m oże budzić  m ajw ięc-j 
k o n tro w e rs ji . N ie  u lega  w ą tp li­
w ości, że Jezus C h ry stu s  jest 
w łaśc iw ie  jed y n y m  p o śre d n i­
kiem  m iędzy  B ogiem  i ludźm i. 
M atk a  N ajśw ię tsza , podobnie  jak  
w szyscy ludzie , zo sta ła  o d k u p io ­
na  p rzez  Jezu sa  C h ry s tu sa . O so ­
biście s ta ra m  s ię  k o rz y s ta ć  z 
p o śred n ic tw a  N.M.P. Do tego  r e ­
lig ijnego  a k tu  sk ła n ia  m n ie  m ię ­
dzy irniym i ew ange liczny  opis 
w esela  w  K an ie  G alile jsk ie j. 
Sk łon iony  m a tczy n ą  p ro śbą  J e ­
zus C h ry s tu s  d o k o n a ł cu d o w n e­
go zn ak u , d z ięk i Jctórem u „u w ie ­
rzy li w e ń  w szyscy  uczn iow ie 
Jego” <J 2,11). Je s te m  p rz e k o ­
nan y , że P a n u  Jezu so w i nie u ­
w łacza szukan ie  p o śred n ic tw a  
Jeg o  M atk i. W ręcz przeciw inie, 
uzinając J e j godność, uzn a jem y  
godność J e j S y n a  i jedynego  
p o śred n ik a  m iędzy  B ogiem  i 
ludźm i.

Życzę Panu i w szystk im  C zy­
telnikom , by M aryja, M atka Je­
zusa Chrystusa, M atka Syna B o­
żego, Bogarodzica, sw ą m atczyną  
m iłością rozprom ieniła całe n a ­
sze trudns życic. Słow a te p i­
szę w chw ili, gdy nasza O jczyz­
na przeżywa trudne chw ile od­

now y. W spom inam  a tym, by 
w yrazić sw oją wiarą, że tak jak 
każda m atka jest ogniw em  jed­
noczącym  życie rodzinne, tak i 
Matka Boża, Królowa Polski, 
zjednoczy nas w szystk ich  w ży ­
ciu dla Boga i w  życiu dla n a ­
szej Ojczyzny.
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Ma k o ń c u  w ie lk ie j  a ie i g r a b o w e j,  ja k  w  k o r y t a r z u  2 a la b a s t r u , s to i p o d  
r ię ż k im i s p lo ta m i g a łę 2 l w io tk a  p o s ta ć , p r a w ie  m a ła  w ś r ó d  m ro ź n y c h  o lb r z y -  
m o w . “

S te fc ia  o p ie ra  s ię  p le c a m i a s k o s t n ia ły  p ie ń  g ra b u , S p o d  c z a p e c z k i p a trz y  
na ś n ie ż n ą  p rze stT 2 e ii i c ie m n ie js z a  taśm ę d ro g i. S to i n a w z g ó rk u . M u r  o k a ­
la ją c y  p a r k  n ie  z a s ia n ia  je j  w id o k u .

W z r o k  le c i 1 le c i w s in a w ą  d al, ja s k ó łc z y m  s k r z y d łe m  p r z e b ija  s z a f ir o w y  
w a l la s u  i  p ę d zi d a le j b e z  k o ń c a , J e s t p u n k i,  g d z ie  s ię  z a t r z y m u je , d o k ą d  
w ła ś c iw ie  d ą ż y , p u n k t  ś w ie tn y , rd z e ń  w ie lk ie g o  k o la  z ie m i, co  go o ta c z a . 
D z ie w c z y n a  s io i  bez p o r u s z e n ia . P o m y ś le ć  b y  m o ż n a , że s z r o n  s p a d a ją c y  
7 d rz e w  i  ją  ś c in a  w  p o są g , z ię b i o s try m  tc h n ie n ie m .

"W o c z a c h  je j  h ly s z c 2 y  tę sk n a  m y ś l, ś le  ją  na d ro g ę , w y s y ła  d a le k o . ta m , 
gd zie  i d u sza  r w ie  s ię  z n ie p o w s t r z y m a n ą  s ilą  . W ie lk ie  o c z e k iw a n ie  cze g o ś, co 
n a p e łn ia  ro z k o s z ą , a.le ta k  s u h t e ln ą , ż e  le d w o  w y c z u ta , je s t  n ie p o k o ją c e  ja k  
o c z e k iw a n ie  k a t a s t r o f y ,  W  t a k ie j  c h w il i  w z io k ,  s łu c h  s k u p ia  s ię  w  so b ie, 
w y s ila  do n a p rę ż e n ia  i m ę c z y . Ż a l o d w r ó c ić  o c z y , a b y  n ie  s t r a c ić  j? d n e g o  
m o m e n tu , ż a l  się p o r u s z y ć , a b y  n ie  s p ie s z y ć  n a jlż e js z e g o  s z e le s tu . C a la  is t o -  
12 lu d z k a  z a m ie n ia  s ię  w  posą.e, pod k tó ry m  m ożna b y  n a p is a ć : ,,C z y  n a d e j­
d z ie ” ... s z c z ę ś c ie  lu b  r o z p a c z ,

W  t a k i po są g  o c z e k iw a n ia  z a k lę tą  b yła  S t e fc ia .  O c z y  w p iła  w  d ro g ę , b o ­
ją c  s ię  r u s z y ć .  P o w s t r z y m y w a ła  o d d e c h  w  p ie rs ii, c b w y ia ła  u c h e m  k a ż d y  
<i2mer. P r z y s z ła  t u  w ie d z io n a  p rz e c z u c ie m , że  on  m a p r z y je c h a ć , i czel-ca 
c ie r p liw ie . N ik t  je j  n ie  m ó w ił, n ik t  s ię  go n ie  spod-2Jewa a le  o n a  w ie , że 
ju z  je s t w  G łę b o  w ic z a c h ...  ja k iś  g ło s  j e j  s z e p c e : „ D z iś  tu b ę d z ie " .

W y je ż d ż a ł d a le k o , na p o lo w a n ia . D łu g o  n ie  w r a c a ł.  M u s ia ł o d b y ć  k a m p a ­
n ię  2 a p ro s in .

J a k  się  ten c z a s  w l& k ł s e n n ie , b e z b a r w n ie !. ..  S z a re , d ż d ż y s te  d n ie  z d a w a ­
ły  s ię  p ła k a ć , s z lo c h a ły  d rz e w a . W ic h r y  ję k ie m  z w a b ia ły  w c z e ś n ie  c z a rn e  
n oce. n ie s k o ń c z o n e , pe tn e  łk a ń , s k a r g i,  p o n u r e j g ro z y . W ie lk a  m e la n c h o lia , 
o c ię ż a ło ś ć  ty c h  d n i b ez ja ś n ie js z e g o  p r o m y k a  d ła w iła  s e rc e . R w a ło  s ię  w sz y  
s tk e  g łu c h ą  ro z p a c z a  na w id o k  p r z e g n iły c h  l iś c i  s z a r p a n y c h  w ic h u r a ,  o ś llz -  
ły c h  g a ę z i ,  z ło p o te m  b iją c y c h  o s ie b ie , A le  n a t u ra  je s t  u s p o s o b ie n ia  w e s o ­
łego. n ie  2 n o si d łu g ic h  łk a ń ,  n a w e t po p ię k n y m  le c ie  n ie  p o tra fi D la k a ć  bez 
p r z e r w y . N a s tę p u je  p r z e s y t  s m u t k u : w ó w c z a s  n a b ie ra  h a rt u , z a m ra ż a  łz y ,
c h c e  g w a łte m  p r z y k r y ć  sw ą  z g n iliz n ę , le c z  j e j  b r a k u je  b a r w . N ie  s t a ć  j ą  ju ż  
na z ie le ń  i k w ia t y . O ia c z a  ją  b la d a  z ło ść. T ę ż e je , tw o r z y  z w o je  b ie l i,  s y p je  
na d rz e w a  d e lik a tn ą  sad ź, n a  s z e r o k ie  k o n a r y  rz u c a  w ie lk ie  s z m a ty  p u ­
c h ó w  J e s t  M a ła  ja k  p a n n a  m łc d a , a le  n ie  o d p o w ia d a  te j n a z w ie . S 2 p e c i ją  
ch łó d . P r a g n ie  o k r a s ić  s ię  z ło te m  R o z s u w a  c ię ż k ie  g r a n to w e  z a s ło n y  c h m u r , 
w y p u s z c 2 2 ją c  s ło ń c e  z u w ię z i R a d o s n y , r o z w e s e lo n y , w y s p a n y , w y g lą d a  2 I0 -  
c is ly  k r ą g  na iw i.a t B o ż y  i  s t a je  w  o s łu p ie n iu . B le d n ie  2 p r z e r a ż e n ia , c o f a ­
ją c  s ię  w y s o k o  w  górę . G dz.ież sa la k i  p e tn e  k w ia t ó w ?  G dane o w o c e , g d zie  
d rz e w a  z ie lo n e , k t ó re  z m ie n iły  s ię  pod je g o  t c h n ie n ie m  w  ś lic z n e , ja s k r a w o -  
żó łte  lu b  k r w a w e  ja k  p o ż a i?  R o z p a n o s z y ła  się  b ie l  o ś le p ia ją c a  i  p o k ry t a  
w s z y s tk o  g r u b ą  w a r s tw ą . J a k b y  na u r ą g o w is k o  w y w o łu je  s ło ń c e , b y  s p o ­
g lą d a ło  n a  je j m a rtw o tę . Z ło t y  k r ą g  cofa się  w  gorę , r z u c a  s ła b e  u k o ś n e  
p r o m ie n ie  Je st n ie u fn e , o b u rz o n e . T y le  w ie k ó w  p a t r z y  on o na k a p r y s y  
z ie m i i za w sze  s ię  z d u m ie w a . P r z e c ią g  w io s n y  i la la  2 a p o m in a  o p r z y s z ły c h  
sza rz y z n a c h .

S z c z ę śc ie  z a g łu s z a  w s z y s tk o , c o  n ie  m a z ło ta  w  b la s k a c h . G d y b y  s ię  d z ia ło  
D rz e c iw n ie , r o z k o s z  w  s z c z ę ś c iu  n ie  b y ła b y  c a łk o w it a . S ło ń c e  w y j 2u c a  so b ie  
w ła s n ą  o p ie s z a ło ś ć , p r z y g o to w u je  s ię  do w a lk i  z z ie m ia  P rz e c z u w a  w ie le  
p r a c y , z a n im  ten p a n c e rz  le d o w y  ro z ik ru s z y , z a n im  s p r u je  p y s z n ą  s z a tę  ze 
s r e b r n e j la m y , c ię ż k o  s t r o ją c ą  ś w ia t . Z e w z g a r d ą  sp o g lą d a  na g ro ź n e  s z a ń ­
ce ś n ie g u  i  s y s t e m a ly c z n ie  ro z p o c z y n a  p ra c e - w y p a t r u je  c ie k a w ie , a b y  zna 
leźć n a js ła b s z e  m ie js c e , u d e r z y ć  i p rz e b rć  z a p c ię .  W s2 ęd 2ie n a p o t y k a  o stre  
u z b ro je n ie : c h łó d , m a r m u r  b ie l i ,  m r ó 2 . Z n ie c h ę c o n e  p r z e g lą d e m  z a c z y n a  s ię  
z a s u w a ć  do s n u . J e s t  g n ie w n e , p ło n ie  g c r ą c ą  fa lą , s ta cz a  s ię  n iż e j  i  n iż e j,  
z a le w a ją c  zdem ię p o to p e m  c z e r w ie n i.  C is k a  na b la d y  k o lo r y t  n ie b a  s n o p y  
ja s k r a w y c h  o b ło c z k ó w  —  s w y c h  p a z ió w . G n e  z a p o w ia d a ją  n ie w d z ię c z n e j z ie ­
m i n a s tę p u ją c a  n o c  —  ja k o  a rk ę  s ło ń c a ,

S te fc ia  s to i w lu n ie  p o ż a ró w , r o 2 ś w ie llo n a . r o z b ły s k a  o g n ie m . M r u ż y  o c z y , 
r ó in w e  p ło m y k i ś liz g a ją  s ię  po je j  t w a r z y . E la  n ie j  ta b ia ła  s z a ta  n ie  p r z y ­
n io s ła  z m ia n y . D n ie  w lo k ą  s ię  ta k sam o n ie s k o ń c z e n ie  m ę tn e , b e z ś w ie tln e . 
ja k  w ó w c z a s  g d y  im rokii i w ic h r y  p a n o s z y ły  sie  w s z e c h w ła d n ie . P ię k n a , c h ło d ­
na b ie l t r w a ła  ju ż  c z a s  ja k iś ,  ale s r e h r n a  d ro g a  p u s ta . G łu c h o  b y ło  w  d u sz y  
S te fc i. I  te ra z  lu n y  s ię  p a lą  na n ie b ie , id z ie  m ro ź n a , d uga n o c. P r z e c z u c ia  
z a w io d y :  coś, co ja  p c h a ło  na te n  w z g ó re k , s k ry b o  s ię  p o z o s ta ło  b ez n a z ­
w y D rc g a  b ły s z c z ą c a  w y ś liz g a n a  z ło c iła  s ię  d c n a jd a ls z y c h  g r a n ic  z a c h o d e m  
s ło ń ca  B ia łe  p o la  p r z y b r a ły  ton d e lik a t n e j b a r w y  r ó ż o w e j. W ie r 2 b y  s tro ją c e  
d ie g ę  m ia ły  iio le t o w e  o d c ie n ie : i m  d a le j w  g la b , ty m  s t a w a ły  s ię  b a r d z ls j 
f io le t o w y m i. M a łe  s ta d k a  s z a f ir o w y c h  k a w e k  s p a d a ły  z  g ło ś n y m  k r z y k ie m  
na z a m ro ż o n e  la n y , b ły s z c z ą c  n ih y  d ż e ty  n a  p lu s z a c h  C za se m  2 iy w a ł y  s ię , 
ja k b y  p rz e s tra sz o n e ,

N a g le  w  u p a r c ie  w p a t r z o n y c h  o c z a c h  S t e f c i co£ z a m a ja c z y ło  N a ró ż a c h  
p ó l, w  o d d a li, w ś r ó d  fio le to w y c h  w ie r z b , u k a z a ł s ię  p u n k c ik  d r o b n iu t k i,  z a - 
le d w o  w id o c z n y . A le  p o ja w iw s z y  sie, n ie  z n ik n ą ł R ó s ł w  o c z a c h , w y r a ź ­
n ia ł,  p o tę ż n ia ł i s u n ą ł n a p rz ó d  J a k  b ły s k a w ic a , u k a z u ją c  s ię , 2 a ta m o w u ja  
o d d e c h  w  p ie r s i w  o c 2 e k iw a n iu  g r o m u , ta k  S te fc ia , w p a tr z o n a  w  p ły n ą c y  
p u n k t, z n ie r u c h o m ia ła .  W  c is z y  k r w a w e g o  z a c h o d u  z a d ź w ię c z a ło  w  o d d a li 
i ro z le w a ło  s ię  b rz m ie n ie m  c o ra z  g ło ś n ie js z y m  

t> z ie w c z y n a  n ib y  r a ż o n a  g ro m e m , z a d rż a ła , R a m io n a  je j  p o d n io s ły  s ię  do 
u c ie c z k i,  a le  n o g i m ia ła  ja k  z o ło w iu . C h c ia ła  s ię  z e rw a ć , b ie c  w  g łą b  p a r k u  
i n ie  m o g ła . P r z e s t ra c h , ra d o ś ć , b u rz a  w z r u s z e ń  o d b iła  s ię  n a  je j  t w a r z y . 
P o z n a ła  ja n c z a r y  z G lę b o w ic z  

N ie  o m y liło  p rz e c z u c ie .
Z w y s i łk ie m  z d o ła ła  s ię  c c in ą ć  g łę b ie j. O p a rta  o o s z io n la ły  pden. z s z a lo ­

n y m  w ire m  w p u ls a c h  s łu c h a ła  b rz ę k u  ja n c z a r ó w  i p a r s k a n ia  k łu s u ją c y c h  
ra ź n o  k o n i. Ł o w iła  u c h e m  le k k i  s k r z y p  p łó z  i d e lik a tn e  d ź w ię c z n ie  u p r z ę ­
ż y. S pod  p r z y m k n ię t y c h  o c z u  w id ? ia 3a e le g a n c k ie  s a n k i i p a rę  tę g ic h  k o n i.  
p r z y k r y t y c h  s z a f ir o w ą  s ia t k ą  W id z ia ła  aic h  w y g ię te  g ło w y , r o z w a r t e  c h ra  
p y  i o c z y  c z e r w o n e  w  z a c h o d z ie  s ło ń ca*  ja k  p o c h o d n ie , W id z ia ła  k o ło  u s z u  
k o ń s k ic h  p o w ie w a ją c e  o ^ c n y  lis ie ,  f u t r z a n a  lib e r ię  s ta n g re ta  i lo k a ja ,  z ło te  
g u z y , b ły s z c z ą c e  ja k  ś w ie c z k i.  S e rc e  j e j  t łu k ło  s ię  w  p ie rs i,  m ia ła  w ra ż e  
n ie . że p ę k n ie  i 2e z a jd z ie  coś 2 łe g o . W ra ż e n ie  r o s ło , s ta ło  sie s tra s z n y m . 
S a n k i p rz e d  m u re m  s k r ę c iły  w  b o k. S te fc ia  z d rę tw ia n a , r o z k c la t a n e  s e rc e  
z a m a rło  S ie d 2 ą c y  w  s a n k a c h  m ę ż c z y z n a  z ro b ił n a g ły  r u c h . ja k b y  c h c ia ł w y ­
s k o c z y ć . L e c z  s ię  w s t r z y m a ł,  t y lk o  d rż ą c ą  r ę k a  u n ió s ł c z a p k ę , p o c h y la ją c  
n is k o  w y t w o r n a  gło w ę . S a n k i p o m k n ę ły , d ź w ię c z ą c  ju ż  n ie w id o c z n y m d  ja n -  
cza ra m i

S te fc ia  s c h w y c iła  się za g ło w ę .

P r z y je c h a li  —  k r z y k n ę ła  w  o h ła k a n iu  —  w id z ia ł m n ie !
S z c z ę śc ie  b e z m ie rn e  w rz a ło  w  je j  d u sz y , k ip ia ło  w e  k r w i  P o r w a ła  s ię  

z r r ie js c a  i le k k a  ja k  p t a k  p o b ie g ła  ś n ie ż n ą  a le ją  w  s tro n ę  p a ła c u . Na z a ­
k r ę c ie ,  k o ło  z a m ro ż o n e g o  b a s e n u  fo n ta n n y , s ta n ę ła - K r e w  z a s ty g ła  w  je j  
ż y ła c h . Na p r z e c iw  sze d ł W a ld e m a r.

Z b liż a ł s ię  p rę d k o , w  r o z p ię t y m  f u t r z e , z o c z y m a  u t k w io n y m i w  n ie j .  O b o k  
b ie g ł w  s u s a c h  P a n d u r ,  d o p a d ł do S t e fc i i w e s o ło  p o s z c z e k u ją c  w s c in a l  s ię  
ła p a m i na j e j  ż a k ie c ik .  D z ie w c z y n a  o n ie m ia ła , W  g ło w ie  je j  h u c z a ło - O n !... 
o n !...

M lc h o r o w s k i s ta n ą ł p r z y  n ie j ,  w  m ilc z e n iu  w z ią ł w  s w e  d ło n ie  je j  z lo d o  
w a c ia le  rę c e . W p a t r z e n i w s la b ie , n ie  m c g lj p r z e m ó w ić . J e g o  o c z y  b y ły  
g ra n a to w e , fa le  p r z e la t y w a ły  m u  p rz e z  tw a r z . A  S te fc ia , c h o ć  n ie w y r a ź n ie .  
c~ u ła , 2e to p r z e ło m , że  m g ły  p ie r z c h a ją  o t w ie r a ją c  z ło te  W T O t a  a b y  u k a z a ć  
je j  p ra w d ę  n ie s ły c h a n ą  a c u d o w n ą . C z u ła , że je ]  m a rz e n ia , s n y  n ie p o c h w y tn e  
u b ie r a ją  s ię  w f o r m y  p r a w d z iw e , p r z e c z u c ie  m ó w iło , ze ta n o w a  sza ta  b ę d 2 ie  
je s z c z e  d ro g o c e n n ie js z a  c d  d a w n e j. S te fc ia  p r z e ż y w a ła  je d n ą  z c h w il,  w  k t ó ­
r y c h  d usza u la t u je  z c z ło w ie k a  w  tę c z o w e j a u re o la  n ie z m ie rn e g o  s z c z ę ś c ia .

On c is n ą ł je j  rę c e  w  d ło n ia c h , s i łą  o c z u  w d z ie r a ją c  s ię  w  g łą b  j e j  d u sa y . 
S a l  p o w a ż n y  z m ę s k im  d re sz c z e m  r o z k o s z y , a n ie z n a n y m  d o tą d , ju ż  r o z ­
k w it ły m  u c z u c ie m . S ta ł p e w n y  s w e j s ity . ś w ia d o m y  c e lu , t r o c h ę  d u m n y  
z u r o k u , j a k i  w y w ie r a ł  P c c h y l i ł  g ło w ę  i d łu g o  a s e r d e c z n ie  u c a ło w a ł rę c^  
d rż ą c e j S te fc i. O c z y  je g c  m ó w iły :  ,,C z e k a ła ś  n a m n ie ... t ę s k n iła ś ...  oto je s ­
tem  1... i.. .'' S te fc ia  z r o z u m ia ła ,  o b la ł ją  g o r ą c y  w a r .  P o w o li,  z d y g o te m  
sz c z ę śc ia , w y s u n ę ła  d ło n ie  z je g o  r ą k  i  z a c z ę ła  dść s z y b k o  do p a ła c u .

On p o s tę p o w a ł o b o k ,
Ni-a m ó w ili  do s ie b ie  n ic , P a n d u r  w y p r 2 e d z ił  Ic h , s ta n ą ł n a  m a r m u r o ­

w y c h  s c h o d a c h  w e r a n d y  i p a ir z y ł  n a  2 b liż a ją c ą  s ię  p a rę  z p o d n ie s io n ą  g ło ­
w ą i p o w a g ą  w s w y c h  r o z u m n y c h , psach o cz a ch . D z iw ił s ię , że n ie  u w a ż a ją  
na n iego ,

B y l i  ju ż k o lo  w e r a n d y . N iict n ie  w y c h o d z ił  
O t w ie r a ją c  d r z w i W a ld e m a r r2 e k ł p ie rw s z e  s ło w a
—  P a n i o d g a d ła , że d z is  p r z y b ę d ę . C z y  to p r z e c z u c ie ?
—  T a k .
—  W ię c  s u g e s t ia ! J a d a ć  m y ś la łe m , że z a s ta n ę  p a n ią  w  p a r k u ,  i,,, u jr z a łe m  

c ię  w  ty c h  z e r z z e h  w ie c z o r n y c h . O d e s ła łe m  k o n ie  od b T am y, b y  c ię  p o w ita ć  
p ie rw s z ą

S ło w a  je g o  s p r a w ia ły  S t e fc i n ie  w y s ło w io n ą  r o z k o s z .
Na o d g ło s o t w ie r a n y c h  d r z w i z ja w ił  s ię  J a c e n t y  z c a ły m  z a s tę p e m  lo .ka i, 

R u c h  p o w s t a ł w  c ic h y m  p rz e d  c h w ilą  p a ła c u .
—  O r d y n a t  p r z je c ł ia ł!  —  b r z m ia ło  w sz ę d z ie , w y w o łu ją c  ra d o ś ć  o g ó ln ą .
D o w ie c z e r z y  z a s ie d l i  w s z y s c y  w  w y b o r n y c h  h u m o ra c h . P a n  M a c ie j,  r o z ­

c z u lo n y  p r z y ja z d e m  w n u k a , p a .r z a l  na n ie g o  ja k  w  c b ra z . P a n i E lz o n o w s k a  
w y p y t y w a ła  W a ld e m a r a  o p o lo w a n ia  i  z n a jo m y c h . P c m im o  c z ę s ty c h  s p rz e ­
c z e k  w ita ła  go m i le 1 je g o  w y iw o r n c ś ć  i t r o c h ę  s a r k a s t y c z n y  d o w c ip  d z ia ła ^  
y  na n ią  o ż y w c z o . W a ld e m a r  o d p o w ia d a ł na z a p y t a n ia  u p r z e jm ie , a le  m ę ­

czymy go te  w y w ia d y .  G łó w n ie  p a n i Id a lia  i p a n  K s a w e r y  n ie  d a w a li m u  
s p o k o ju . L u c ia  i S te fc ia  s ie d z ia ły  n a jc ic h s z e , t y lk o  d z ie w c z y n k a  b ez p r z e r w y  
w p a t r y w a ła  s ie  w  W a ld e m a ra , a S te fc ia  w y r a ź n ie  u n ik a ła  je g o  w z r o k u . B a ­
ła się, a b y  z j e j  ź re n ic  n ie  w y c z y t a ł tego, co  p o w ie d z ia ły  je g o  o c z y  w  z a ś ­
n ie ż o n y m  p a rk u , N ie  d o m y ś liła  się, że i o n  o d g a d ł w s z y s tk o , że z a j r z a ł  do 
g łę b i je j  d u sz y , w y c z u ł tę ln o  j e j  s « rc a ...

O g a r n ia ł ją  n ie p o k ó j.  M ia ła  w ra ż e n ie , że co ś w is i  w  p o w ie t rz u  i  s p a d n ie  
na je j  g ło w ę . C z u ła  g o rą c z k ę , ja k ie j  s ię  d o z n a je  p rz e d  o d ja z d e m  w  d a le k ą  
p o d ró ż , w  o s t a t n ie j c h w il i  p o ż e g n a n ia  z na j d ro ż s z y  md. M ę c z y ła  się , n ie  p o j­
m u ją c . s k ą d  p o c h o d z iła  la  n ie p o ję ta  trw o g a , c o r a z  b a r d z ie j w z ia s t a ją c a .  
L e k k ą  b la d o ś ć  na je j  t w a r z y  z a u w a ż y ! p ie r w s z y  o r d y n a t, d o s t rz e g ł p o m ie ­
s z a n ie  d z ie w c z y n y , le c z  n ie  c h c ia ł j e j  d rę c z y ć  p y t a n ia m i w o b e c  w s z y s t k ic h . 
J e j  n ie p o k ó j u d z ie li ł  s ię  je m u ...

P a n  M a c ie j p o p a t r z a ł na n ią  p r z e c ią g le . Z a c h o w a n ie  s ie  S te fc i z a s t a n o w i­
ło go.

— Co c i  je st, d z ie c k o ?
—  B c ję  s ię ... — o d p a rła  s z c z e rz e .
S p o jr z e l i  p o  so b ie . M g ła  p r z e le c ia ła  po tw a r z a c h .
—  A le  czego?
Z a p y ta n a  u ś m ie c h n ę ła  się  h la d o

P r c s z ę  n ie  u w a ż a ć  n a  m n ie . T o  m in ie ...
R o z m o w a  p r z y c ic h ła .  W s z y s c y  b y l i  z w a r z e n i.
H e rb a tę  p o d a n o  w  m a ły m  s a lo n ie . P r z y  p ło n ą c y m  k o m in k u  r o z m o w a  o ź y -  

w P a  się
N a g le  w sz e d ł s łu ż ą c y , niosą*1 s re b r n ą  ta c k ę  Z b liż a ł s ię  w p ro s t  do S te fc i. 

O na w p i'a  w  n ie g o  o czy
— Cn to? —  s p y t a ł o r d y n a t
—  T e le g r a m , p ro s z ę  ja ś n ie  p a n a , do...
—  Do m n ie ! —  z a w o ła ła  S te fc ia .
L o k a j s k ło n ił  s ie  tw ie rd z ą c o .
W sz y s itk ic h  o c z y  s p o c z ę ły  na n ie j,  petem  na t w a r z y  o r d y n a ta
— T a k ,  do p a n i —  r z e k ł  ten o s ta tn i p o w s t a ją c  i o d d a ł je j  k o p e rtę , 
■Rozerw ała o p a s k ę  N a p o lic z k a c h  m ia ła  g o rą c e  w y p ie k i
O b e c n i z a t a il i  o d d e c h  -w p i« is i ,  N ie p o k ó j n a u c z y c ie lk a  p r z y  o.biedzie i  ten 

te le g ra m  do n ie j  p r z e r a z ił  ic h  
S te fc ia  p r z e c z y t a ła  i o p u s z c z a ją c  p a p ie r  na k o la n a , rz e k ła  b e z d z w ię e 2 n y m  

g ło s e m :
B a b c ia  u m a rła  W z y w a ją  m ię  n a p o g rz e b .

O d e tc h n ę li. S p o d z ie w a n o  s ię  czego ś g o rsze g o .
T y lk o  p a n  M a c ie j z a d r ż a l, j a k b y  m u  w id m o  z a jr z a ło  w  o cz y .
—  C z y  to z m a rła  b a b c ia  R e m b o w s k a ?  —  s p y ta ła  L u c ia .
S t e ic ia  w y b u c h n e ła  p ła c z e m .
—  T a k  B ie d n a  b a b c ia !  T a k  ją  k o c h a ła m !...  B o ż e ! B o ż e !
—  D łu g o  c h o ro w a ła ?
—  Z m a r ła  n a g le  w  R u c z a je w ie .. N ic  n ie  ro z u m ie m . B a b c ia  b a w iła  c ią g le  za 

g r a n ic ą . M u s z ę  z a r a z  je c h a ć , in a c z e j n ie  z d ą ż ę : te le g ra m  s p ó ź n io n y
Z e rw a ła  się 2 m ie js c a .
M ło d y  M c h o r o w s k l  s p o jr z a ł na z e g a re k .
—  C z y  p a n i s ta n o w c z o  c h c e  d z iś  je c h a ć ?
—  M u szę  A b y m  t y lk o  z d ą ż y ła  na p o c ią g .
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